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Przegląd polityczny.
w . J  powodu sprawy Schnaebelego o mało 
anti 6* ,nie PFzyszło w Paryżu do wielkiej 
i w ' E t mi3.c'f łei manifestacji. Na przedmieściach 
wiol . °tDiczycI kwartałach wzburzenie było 

kie W net odbyły się mityngi, na których 
| wiono dać należyty wyraz uczuciom, 
bid 6 ^ umy uwryjerów ruszyły w stronę 

*^ar< w, gdzie się znajduje pałac ambasady 
* * e j .  Prefektura  zgromadziła policyjne 

Dr* r  Z zamiaren: rozpędzenia tłumów. Nie 
^ ł o j e d n a k  do starcia, bo z pośrednictwemąjy y ( , j  * 1 • D k U l  L i i ł i j  U U Li ^ U b l u U U l b l W c  ILI

Di n i *  rozsp“ Qł ludzie. Ich  perswazje możeby
Dik 1 -uwały, ecz poczęto rozrzucać dzien- 
®Pokn-" ra W osot)nycłi wydaniach wzywały do
tnik-A Uwłaszcza trarił do przekonania robo-‘■mrom artvknł   i______DiL a lFFylruł arcyszowinistycznego brukowego 
^  mka -F a m , które odezwało się krótko temi

: . " l ^ i e  .tu o cc jes teśm y przez Niemcy 
lo wazalkiab pozorów je-

f l  n i i . ;  , .  *.11" . I " * 1* ” ■» «CckL To właśnie

tv!kn 7 ;A0 .„f__ ! “ com ’ którzy zawinili mużetylko nifi7 ron»nA* ■ • ’ ktorzJ zawinili może
P zerrosz nia S 5  *■ okazjiił gotowość ~o

1  l i  7ni? 1 - w  * 4zt/odł H o i a ’ ,Par(?on ■ ^  tern rozumowaniem
zgodz , się robotnicy i rozeszli się.

1 Tr w berlińskim liście utrzymuje 
mi pH d- • ®cbuaebelego aresztowano na nie- 
lei w ł* i™1!. 00 przyznał sam uwięziony. Da-
siar)a. - I1?  Jw?£ czytam y: .W  ciągu ostatn ich

nastu  lat ustawicznie krzyczano we F ran -  
ch»- m ’ NiemcJ  szpicgujq,; ileż to razy 
rntfsł z û rJ &tów niemieckich, kupców, prze- 
śled +W • “  Więziono ich ,  oddawano pod
n j wo 1 w końcu wypuszczano z przeprosze- 
U n  , zarzut szpiegostwa zawsze okazał się 

ozpodstaw nym ; Siemńiej jednak  nie znikła 
cii .ra’ niemieckie szpiegi uwijają się po Fzan- 
^  i w końcu ucnwalono naw et osobną ustawę 

azpiegach j dano tym sposobem Niemcom po- 
'czek, aa  które one nie zasłużyły. Natomiast 
kta polityczno-administracyjnych urzędów nie

mieckich świadczą o tem, że bardzo wiele 
zpieg ',w fraucuzkich było w Niemczech. Trakto- 
aDo ich pobłażliwie, zabierano im notatki i wy- 
ucano za granicę, byle nie robić ha łasu  i me 

8taZ‘Q̂  Francji .  Tym jednak  razem będzie po- 
cza 10110 ,naczeJ> a f° dla teg°) że w ostatnich 
Sz ?a F rancuz i  zorganizowali osobny korpus 
; FIeg^w, podzielony na oddz ia ły ,  naczelnikiem 
jednego z nich uył Schnaebele, a był tak zrę- 

!y, rozporządzał takimi środkami i takie 
miał stosunki, że najtajniejsze akta, p lany i 
r°zporządzenia władz niemieckich znikały z biur 

lostawały się do Francji.  Na to są niezbite 
° w°dy. Postanowiono więc surowo Schnaebele- 

8° ukarać dla przykładu".
ber-j j , , y ?  tym samym sensie piszą wszystkie 

skie dzienniki dodają, że sam zatarg  o Schnae-
ale 1 ^ roz'  żadnem Liebezpieczeństwem, 
ti  gf am ° powstawanie takich zatargów dowodzi, 
kai Iranko-niemieckie są niezdrowe i na-

^  -^‘CDicom mieć się na  ostrożności. Ode-

^ijeton teatralny.
\ -̂(6jcSUUdi6T T),.
aktach, Pr2pj  7  n} as: „Francillon", komedja w 3 
dnia 17 H „ "a?titwiona w Paryżu po raz pierwszy 

a 1886, we Lwowie 22 kwietnia 1887).

scen iczn i ?WSZa praca k)umaSa nal0Ży ,d(j dziFł
można 1! k f^rych milczeniem pominąć ni^ 
Czemk l 8- ac 0 Dich mówić, niepodobna zbyć 
c° j  01wiek. Tu nie wystarczą pospolite zarzuty 
CZ],' , foc, nicznej utworu strony, tu psycbologi- 
t , -r ytyka Bwidzim 'się“ z reguły  milczeć musi, 
w Diyślą przewodnią nie załatwi się jedno sło- 

• ‘chwytu lub potępienia. Bo Dumas swoje 
gmachy buduie z możliwą dziś doskonałością, 

na na wylot duszę i umyi 1 swych bohaterów, a 
a gmachy i tych bohaterów ożywia tezą, jeśli 

6 Pctężną istotnie, to tak żywotną, że w naj- 
gerszym (i]a autora razie trzeba conajmniej wal- 

^ a bardzo ostrożną toczyć z nim dysputę.
I  wobec sztuk Dum asa specjalnie ta dys-

P a Jedyni e  stanowić może ich właściwą kryty- 
ani °-re zadaniem gtównem być winno wyka- 

e' i i  tezy autora są dla społeczeństwa zgu-is “■* “f"'1— -------   “O"
Irzydk  h b  ce 0̂w rzekomo pięknych używa
mó ane środk(iw i że te c®le Przez P°JjB
stylu “ ajla łszyw ie j; że pod lśniącą  szatą
badanie  «, * m oralna  nędza, nędza ducha. —
Uuina: "^yk i  tem trudniejsze, im mniej u
Wny ’ fendance tue 1’interet. Sprytny i wpra- 
resam J°Pisarz umie swoje m teresa  z inte-
siejac hSC,3nJ kojarzyć w harmonję przepyszną; 
oznieisy Przerwv morały, częstokroć na jsp rz j-
r0zv jj c’ .umi« równocześnie aację pomistrzowsau 
ostatn' ■ 1 ^ rzymać widza w żywem zaję<iu no 
°duos i , w*li> czyli wobec wszelkiej krytyki 
uud, 1,114 2 góry połowę zwycięstwa, bo nie

. * ♦ OWSZflm w i /1 t o  fin n o J o w Y  cmprzekonuj0Wszem bawi^c ”,idza ' do hołowy go

to po leF'7“i  jed n ak  każda z komedyj Dumasa, 
tęn d en u 6 ”,iai,V)y m świetne manewry paradoksów 
autora / J y.cb ’ roazi s ł? d,a krytyki j«den  na 
kon^ć ®pos° b :  przejrzeć^iaktykę s tra tegika i po- 
WdzieczA wJasilb bronią. Soosób nie ła tw y, ale 
Pierw82vy; v J ^ bujmy go, oddając natura ln ie  

j  głos Dumasowi.
^ ię c  naprzód t. zw. m tryga. 

ciszki’’h r arp'1 onU (towarzyski przydom er F ran -  
gancks V -^verollesj jes t  ła d n ą ,  młodą, ele-
c h e tn ą k  ^ °,r yg inaiQft' Iecz dumn.S 1 sz!a '

w ’ w .kochającą męża szalenie i wie- 
s p a d ł° ^ C• rni^°B0' Od czasu jednak , kiedy na 

8ię a ; y  P 'e rwsze zajęcia macierzyńskie, budzi 
olhość n 1 “ u ?^c ku Lucjanow i; wreszcie nie- 
dzi. i Przemienia się w pewność, że mąż zwo- 
^ypade l , a j  akby prezerwatywę na
czenie - k . in Jr! , Urządził dla żony stałe ,.oto- 

z przyjaciół, aby stosownie do potrzeby

N a c z e ln y  K e d a k t o r  i W y d a w c a :  L u d W l B k  M a s ł O W B l s J . Wschód słońca g. 4 m. 54'0 
Zachód .  „ 7 „ 2’0

Długość dnia g. 14 m. 8'0 
Przyoyło dnia 3'0 min.

zwał się także Nord, uważając za targ  za objaw 
chorobliwego s tanu  rzeczy; mniema ten rosyjski 
organ, że w owej chorobie francuzko-niemieckiej 
nastąpić teraz powinien zwrot ku lepszemu, bo 
Francuzi się przekonają, że z żadnej strony nie 
mogą Niemiec zaczepić. Co zaś do rozgłosu, 
który n iepotrzebnie dano sprawie Schnaebelego, 
to N ord  uważa go za m anewr paryskiej giełdo
wej grupy, grającej na zniżkę kursów.

A kta  niemieckipgo śledztwa o aresztowa
niu Schnaebelego dowodzą, że uwięzienie n a s tą 
piło w odległości 60 metrów od granicznej linji 
Schnaebele przybył do Noveantu jak zwykle na 
przeszpiegi, konferował tu ze swymi powiernika
mi, zanotował doniesienia i chciał już wracać, 
gdy go aresztowała  czatująca policja. S ch n ae
bele wyrwał się, począł uciekać, lecz dognano 
go o 60 metrów przed granicą. Tak brzmi śledz
two niemieckie, a jeśli istotnie tak było, to ca
ły rozgłos, jaki dano sprawie, i całe jej sfałszo
wanie je s t  tylko dziełem baissierów.

Poniedziałkowa rozprawa w parlamencie 
niemieckim nad dodatkowym na wojsko etatem 
skończyła się —  jak  z telegramu wiemy —  ode
słaniem projektu do komisji. Właściwie debaty 
nie było. Wnosząc projekt, przemówił minister 
" o ;nj dla zaznaczenia, że niesłusznie wysnuto 
jakieś obawy z tego wniosku i niesłusznie także 
sądzą, że zwiększenie kosztów na wojsko o całe 
„ądane 176 miljonów wynikłe naturaln ie  z uchwa
lonego septennatu . „Niech się p. R ichter nie 
chwali, że był prorokiem, kiedy podczas wybo
rów wołał „„W ybierajcie kogo chcecie, ale pa
miętajcie pilnować k ie sz e n i!“ “ Rząd nigdy  nie 
skrywał, że i bez septennatu  trzeba będzie wię
cej na wojsko pieniędzy, bo Niemcy muszą zbroj- 
nością dorównywać sąsiadom, a ci w ostatnibh 
czasach poczynili rozległe wydatki. Z sep tennatu  
wynika wydatek tylko 18y2 miljonów; resz ta  pój
dzie na  jednorazowe potrzeby, mające na celu 
ogólne podniesienie zbrojności, więc uzupełoie- 
nienie twierdz, idpowiednie urządzenie kolei itd. 
Żeby nie posądzano rządu, iż robi niespodzianki, 
z góry oświadczam, że koszta tych jednorazo
wych wydatków obliczono na  333 miljonów; czę- 
;ci teraz żądamy —  resztę otrzymamy w przy
szłości. Zaś wynikłe z sep tennatu  stałe, coro
czne wydatni będą zawsze figurowały w budże
cie w kwocie 18‘/j mil. Rzad uznaje, iż s tan  
ekonomiczny nakazuje  wielką oszczędność, a je -  
jednak  żąda t j c h  176 mil. Ma do tego ważne 
powody, które chętnie wyłuszczę w komisji."

Potem nabrał ęłos wódz liberałów Ben- 
n igsen, a podczas jego mowy wszedł Bismark. 
B enn igsen  uznał, że wniosek rządowy w zasa
dzie przyjąć trzeba, iecz, jak  słusznie zauważył 

lin ister  ‘ mjny, wypada dyskusją przenieść do 
komisji, aby rząd, 1 ie krępując się względami 
na  zagranicę, mógł złożyć oświadczenia uzasa
dniające potrzebę tak wielkich wydatków na 
wojsko. S tan  ekonomiczny kraju je s t  istotnie 
n iezbyt pomyślny, nie tak jednak  zły, żebyśmy 
mieli zaniechać środków obronnych. Ale nowe 
źródła dochodów powinne być wynalezione i 
dla tego to dziwna, że rząd podobno zaniechał 
projektu nowego opodatkowania cukru."

Gdy skończył B enn igsen  B ism ark  zapro
sił go do siebie i razem wyszl; do osobnego 
gabinetu. Tymczasem sekretarz  skarbu oświad
czył, iż projekt opodatkowania cukru zanie
chany nie jest, lecz owszem, znajduje się w ro- 
Docie i będzie wniesiony do izby

W olnokonserwatysta  Delbriick, wyraził zu
pełne zaufanie do m inis terjum  wojny, i rzekł, 
że kiedy ono mówi, że trzeba dać pieniądze, 
to t r z e b a ; nie ma tu o czem długo gadać.

R ich te r  sądzi, że ber takich wyrazów zau
fania możnaby się obejść; bo po cóż w takim 
razie ca łj  par lam en ta ryzm ?  Oo zas do wydat
ków, to mówca nie wie, kiedyż te nadzwyczajne 
już  raz się skończą. Od r. 1872 dano „jednora
zowo" na twierdze w Alzacji i Lotaryngji 120, 
a na inne twierdze 210 miljonów ogółem. Kie
dyż będzie dosyć ? N auka  wojenna nie je s t  ta 
jem nicą  dla osób c y w iln y c h ; one wiedzą, że 
w. ciągu ostatn ich  cz ternastu  lat postęp w tej 
nauce nie je s t  tak wielki, że wszystko, co było, 
nic już  teraz nie w arte  i trzeba nowe rzeczy 
tworzyć. Mówca także się godz: na to, że trzeba 
co rychlej u re g u o w a ć  podatek wódczany i od 
cukru, ale nie dla tego, żeby wojsko wszystko 
zjadało, a przytem uregulować trzeba te podatki 
nie w tym sen*- 9, żeoy dla pewnych warstw  
powstały przywileje.

Przem awiał jeszcze socjalista Schum acher 
przeciw uchwaleniu ioaatkowego kredytu i po
tem wniosek odesłano do komisji.

Z te legram u wiemy także, że jednocześnie  
sejm pruski w drug ien  już czytania przyjął no- 
wellę kościelną. Ta  tedy ustawa już  ni ezawodnie 
za kilka dni wejdzie w żyeie, lubo w kołach ka
tolickich, w miarę jak  one coraz dokładniej z nią 
się poznają, powstaje przeciw niej żywe niezado- 
wolnienie, bo w istocie, przj złej woli rządu, 
wszystkie ustępstw a Kościołowi mogą zostać 
martw ą literą, a te klasztory, którym powrót bę
dzie dozwolony, ujrzeć się mogą we własnych 
domach jakby  w więzieniu.

N a  opuszczone przez barona Keudlla s ta 
nowisko ambasadora Niemiec w Rzymie przenie
siony podobno będzie z Madrytu ks. Solms.

Wiadomo, że angielski konsul w Filipopo- 
lu, przyjmują regentów  bułgarskich, wniósł na 
bankiecie toast, w któryc rzekł, że winszuje 
zręczności, z jaką Bułgarzy uwolnili się od ro 
syjskich intryg. O czyw iśoJ obraziło to Rosjan. 
Dzienniki odezwały się z oburzeniem. Journal 
de St. Petersbourij napisał,  że chyba pan konsul 
był cokolwiek nietrzeźwy, a A nglja  powinna sk a r
cić go, jeżeli ten  wypadek nie ma być p rece
densem.

Otóż Anglja nie skarciła konsula, lecz tyi- 
ko ogłosiła, że on nigdy nic podobnego nie mó
wił; słowa włożone mu w usta, są prostym wy
mysłem kłamliwych dzienników.

W  Serbji widocznie gotuje się coś w ażne
go. Zmiana gab inetu  wisi w powietrzu. Królowa 
nie odwiedzi cesarzowej E lżbiety  w Herkuleso
wych W arach , lecz presto pojedzie do .orskich 
kąpiel w Krymie, gdzie na lato przenosi się p ra 
wie cały dom panujący rosyjski. Russofilski or

gan  Odjęli dzień w dzień wzywa do zerwania 
przyjazm  z A ustrją  i połąezenia losów Serbji 
z losami caratu i Francji. Jeszcze niedawno za 
takm artykuły konfiskowano Odjek i wytaczano 
redaktorom procesa, —  teraz ten dziennik pisze 
ostrzej, a prokuratorja  milczy. Są to wszystko 
objawy znaczące. —  Wiemy, że zawiódłszy się 
na Bułgurji, Rosja cnce teraz Serbją  oDrać za 
twierdzę swych panslawistycznych eksperymentów 
na W schodz ę i przedewszystkiem usiłuje zwrócić 
j ą  przeciw wpływom austrjackim. Nie dz;wimy 
się Rcsji, ale się dziwimy Serbji — Przecież na 
Bułgarji  ma ona dowód, że kto Ł się w opiekę 
poda Rosji, ten jej bezkarnie się n ie  zbędzie. — 
Ta opieka— to koszula D ejan iry :  zdjąć ją  można 
tylko z ciałem.

Jak ie  to prawdziwe szczęście, że my m a
my tak  miłą, sympatyczną i tak wysoce pożyte
czną instytucję, ^ak Nowa Reforma.

Niejeden z naszych czytelników gotów się 
zdziwić, że my ją  nazywamy „ i n s t y t u c j ą " ,  
a Die wprost pismem, dziennikiem. Ale jeżeli 
kto się zdziwi, to złoży tylko dowód, że nie 
umie oceniać ani prawdziwej zasług, ani wiel
kiego poświęcenia. Tak ! —  poświęcenia. Bo 
Nowa Reforma  należy do rzędu tych nielicznych 
n ieste ty  ! pism w naszym kraju, które z szla- 
chetnem  zaparciem siebie stoją na straży p raw 
dziwego patrjotyzmu, zawsze, we wszystkich 
kwestjach czy to ogólnych, czy też osobistych, 
nie kierują się ani prywatą, ani koteryjnością, 
ani jakiem ś widzimisiem, ai« tylko dobrem k ra 
ju ,  a właściwie dobrem całej Polski, —  i jej 
zdrajców p iętnują  bez w ahania , naw et bez tego 
drżenia, jakie  powstaje w m ałodusznych sercach 
w chwili, gdy wypada wyrok wydać na kogoś. 
Od takich  L.abosten Nowa Reform a  je s t  wolną, 
bo d ługą prak tyką ćwiczeniem mozolnem 
w zriosła  się ona już na  tę  wysokość, na której 
duch ludzki nie odczuwa tych małostkowych 
skrupułów, tych sen tym enta lnych  delikatności, 
tej potrzeby dociekania, czy są jak ieś  okoliczno
ść1 łagodzące, j e ż d i  meznoszące zbrodni, to przy
najm niej zmniejszające winę. Dobre to dla po
czątkujących sędziów i dla publicystów małego 
kalibru. Wielkie pi 'mo, które  gorliwą swą s łu 
żbą dla kraju, wzniosło się do tej wyżyny, że 
przestało  być pismem, a stało się instytucją, 
mieszczącą w sobie cały, najez js tszy , „pa ten to 
wany" patrjotyzm polski, ma prawe i może w y
dawać wyroki bezapelacyjne, bo skoro ono uzna, 
że coś je s t  godne potępienia, że czyjeś zdanie 
było zdradą  kraju, że czyjaś działalność była 
hańbą  dla narodu, to któż —  p y t a m y —  poważy 
się wystąpić przeciw temu wyrokowi T kto ośmieb 
się być w tej mierze innego z d an ia?  Chyba 
taki zdrajca, jak  ten, którego ona postawiła pod 
pręgierzem ?

Ostatni num er  tej zacnej instytucji przy
niósł nam nowy dewód jej olbrzymiego poświę
cenia się dla narodu. Posłuchajmy co ona p isze:

„W naszem życiu publicznem —  są jei piękne 
słowa — zdarzają się objawy tak wstrętne, że gdy
byśmy słuchali więcej uczucia osobistego niż głosu 
naszego obowiązku — wolelibyśmy nad niemi z całą

pogardą przejść do porządku dziennego, aniżeli 
nich pisać. I  jeżeli kiedy obowiązek dziennikarsl 
staje się nad wszelki wyraz przykrym, to wówczas. 3 
gdy nakazuje on pisać o takich objawach, i chłc : 
stac publiczn.e przewrotność, kalectwo umysłowe [i 
serwilizm ludzi, wypychających się na czoło sprai 
publicznych. Ale jakkolwiek bolesnym jest ten obo
wiązek — spełnionym on być musi. Nie poaobna 
gangrenie moralnej pozwolić szerzyć się bez prze
szkody. Nie można dopuścić, aby wrzody naszego 
moralnego organizmu ropiły się bezustannie, ale 
choćby rozpalonem żelazem wypalić je trzeba. Mniej
sza stąd szkoda, że się Lświat dowie o ich istnieniu, 
aniżeli gdybyśmy je sami przed sobą zatajali, uży
cia leków zaniecdali i w ten sposób dopuścili do 
szerzenie się zarazy".

Ju ż  z tych kilkudziesięciu wonnych wyra
zów powziąć musi czytelnik wyobrażenie, ile to 
walki wewnętrznej m usiała stoczyć w swem ło
nie ta wspaniała  instytucja, zanim zdecydowała ' 
się usłuchać nie swych uczuć, które jej mówiły: 
„nie dotykaj tej sprawy", ale obowiązku, który 
wołał na n ią :  „wychłoszcz publicznie tych z d ra j
ców, przewrotnych, umysłowo kalekich i serwib- 
styeznych, którzy szerzą gangrenę  moralną i 
tworzą wrzody, ropiące się bezustannie!"  I  N o
wa Reforma  w y s z ł a ś  tej walki zwyciczke, sUu- 
miła w sobie „delikatne" uczucia, a usłuchała  
tylko tego „nad wszelki wyraz przykrego ' — j ak 
powiada —  obowiąziru; — przykrego zapewne 
dla tego. że ten obowiązek przemawia językiem 
takim nieprzyjemnym, bo nie sądzimy, aby uwal
niać kraj od zdrajców uważała ona za rzecz 
przykrą.

Zdrajcami tymi są —  jak  wiadomo — 
Stańczyki. Przy sposobności pogrzebu wielkie
go powieściopisarza złożyli oni nowy aowód, że 
są serwilistami „aż do obrzydzenia**, bo na 
przykład „usiłowali zasklepić patrjotyzm polski 
w ciasne galicyjskie granice" —  podczas gdy 
właśnie zdrowy rozum polityczny wskazywał u- 
rządzić z tego pogrzebu wielką demonstrację, 
obejmującą swą hałaśliwością dawne granice 
Rzeczypospolitej. Wiadomo np. jak i był zatarg  
między Kraszewskim a rządem pruskim. Owóż 
każdy rozumny Polak, a tak gorąco jak  N . Me- 
forina kochający swą c a ł ą  ziemię, pojmował, że 
trudno o lepszą sposobność, aby się zemścić nad 
rządem pruskim i w ogóle nad całem niemiec- 
kiem cesarstwem, uosobionem w postać: księcia 
kanclerza. Każdy więc widział jasno  jak  na 
dłoni, że należy ten pogrzeb podnieść do w yso
kości wielkiej anti-pruskiej i anti-bismarkowskiej 
manifestacji, i pokazać księciu kanclerzowi, że 
my się go wcale nie boimy. Tymczasem zamiast 
postąpić w ten  sposób rozumny i godny wielkie
go narodu, Stańczyki, inaczej zwani „strażą  po
żarną" uchwycili w swe ręce s ter  całej sprawy 
pogrzebowej, i wszystko tak pokierowali, aby 
ani Bismark, ani Notddeutacherfa, ani n ik t  zgo
ła  w Prusiech  i w Niemczech nie mógł nam nic 
zarzucić, nie czuł potrzeby bryznąć na nas ani 
jadem, ani błotem.

I  tu dopiero występuje na jaw  cała p rze 
wrotność tego s tronnictwa ! Bo czyby kto uw ie
rzył, że ono śmie utrzymywać, iż zapobiegło 
antipruskiej manifestacji nie z pobudek serwili-

w jednym  znachodziła przyjaźń, w drugim zaba
wę, w trzecim zaspokojenie swych kaprysów . . .  
choćby upojenie, byle w granicach całkiem przy
zwoitych, itd. Pom ysł mógłby od biedy ujść za 
dowcipny, ale nigdy za praktyczny i skuteczny. 
Bo uczciwa kobieta szuka kogoś poza mężem, 
dopiero gdy zapragnie  zemsty za n iesprawiedli
wość i niewiarę > obec niej dukonaną, a wtedy 
w takiej — jak Dumas się wyraża — „psycho
logicznej chwili" n ik t z podobnych umówionych 
przyjaciół jej nie wystarczy, on<* musi być po
kochaną.

Otó:. dla F ra n u l lo n  taka „psychologiczna 
chwila" właśnie się zbliża i na  tem sztuka upar
ta. Nie mogąc dłużej tłumić obaw ją  dręczących, 
Francillon wyznaje j e  mężowi i żąda p rzyna j
mniej szacunku • żąda, by Lucjan nie poszedł 
na  bal opery, na niezawodne tam rendez- vous 
z niejaką Rozalją Michoń. Jeśli  bowiem mąż tej 
prośby nie wysłucha; jeśli F rancillon  się dowie, 
że Lucjan j ą  zdradza, w godzinę zdradzi go ona 
nawzajem. W spaniałą  deklarację przyjmuje mąż 
ze stoizkim spokojem, bo uczciwa kobieta wedle 
niego może tak  tylko straszyć i to w gorączce.

Jedzie  więc na b a l ; a F ranc il lon?  Wyjeżdża 
wnet za mężem, śledzi go krok za krokiem, 
stw ierdza wszystkie swoje przypuszczenia, a po
nieważ do „psychologicznej chwili" już  nic nie 
brakuje, zamaskowana w krużganku opery zwabia 
ku sobie jednego z przystojniejszych młodzień
ców i śladem męża idaje się na kolację do ca- 
binets separes w M aison d'Or. . . .

N azajutrz  opowiada mężowi wszystko z naj- 
aronniejszemi szczegółami i zapewnia go uroczy
ście „na honor wczorajszy", że groźbę swą speł
niła  co do joty. Młodzieniec, z którym spełniła 
tę groźbę, je s t  jej nieznany zupełn ie ,  jakakolwiek 
więc satysfakcja je s t  niemożliwa, a fakt jus  po
zostanie fakiem. To incognito stanowi szczyp po
mysłowości we „Francillon", a zarazem oś jej 
intrygi.

Lucjan. Proszę wyznać mi teraz wszys ko.
Franciszka. Śpieszysz się... czekają na ciebie.
Lucjan. Nie traćmy czasu na żarty. Do 

rzeczy.
Franciszka. Następnie  uporządkowałeś w ła

sną ręką  włosy panny Róży Michoń, czego z mo- 
jemi n igdy  nie czyniłeś; w nagrodę za to poca
łowałeś j ą  w ramię — ach, cóż to za powabny 
był obraz 1 —  okryłeś kapturkiem włosy, całusa...

tnczasem otworzyłam drzwi loży pana de Saint- 
H u tin  i z trudnością torowałam sobie drogę przez 
tłum na ińł-p ijanych mężczyzn i na pół-nagich 
kobiet. Przyoyłam  do foyer pierwsza. Dałeś lo
kajowi tej damy znak — ona miała lokaja tak 
jak  i my sprowadził powóz a podczas, gdy 
stałeś przy jęj boku, na tem samem miejscu, na 
którem zwyide po prem ierach  na  nasz ekwipaż 1

czekamy, patrzyłam  na was, oparta  o najbliższą 
kolumnę.

Lucjan. Tyś to była dominem z bukietem 
róż w ręku.

Franciszka. Tak, to byłam ja. I  nic ci tego 
nie powiedziało : ani przeczucie, ani wspomnie
nie !... Przez chwilę ch c ia^m  wziąć cię pod rękę
i uprowadzić se sobą. —- A-l© n i e ! To co czyni
łeś było tak podłem, iż /^ p ra g n ę ła m  doprowa
dzić do końca, moję groźbę i twoję zdradę. —  
Pozwoliłam wam odjechac.

Lucjan. Mylisz się 1 Przysięgam ...
Franciszka. Nie p rzysięgaj. Za późno. — 

Była wtedy trzecia. Kareta twojej damy zaje
chała. Usiadłeś przy niej, awoławszy n a  s ta n 
gre ta  : Do M aison d’Or. W tedy  spojrzałam na  
około siebie, i pom:ędzy tłum em  przechodniów 
spostrzegłam  młodzieńca, k tóremu kobiety w ro
dzaju twojej damy mówią „Jakżeś piękny." Czy 
mam  dalej mówić?

Lucjan. Mów.
Franciszka. Zamiast patrzeć na ciebie — 

zaczęłam patrzeć na  niego- Widać, iż to w ysta r
cza. Wszyscy mężczyźni są gotowi w każdej 
chwili do miłości i do zdrady.

Ten piękny chłopiec w poszukiwaniu in 
trygi, zbliży ł  się du m n ie .  P rzypuszczał żem p ię 
kna. odgadł żem młoda, gdyż podał m ramię, 
ze wszystkiemi oznakami szacunku. W tedy gło
sem dziwnie zm1 nio fm powtórzyłam to coś ty 
powiedział przed chwila M aison d’Or. U d a 
liśmy się tam pieszo. Zajmowałeś wraz ze swą 
damą numer siódmy.

Lucjan. Skąd wiesz ?
Franciszka. P rzepłać łam  tego grubego g i r -  

sona...
Lucjan. E ugen jusza? .. .
Franciszka. W ymienił cię bez w ahania , jak 

by to było najprostszą  rzeczą pod słońcem, iż 
człowiek żonaty przychodzi publicznie na kolację 
ze swoją kochanką. Wzięłam gab ine t  Nr. 9. By
liśmy oddzieleni cieńką ścianą. Słyszałam wasze 
głosy. Byłeś bardzo wesoły. Mniej jednak  bolał 
mnie twój śmiech od twego... milczenia. Powi i- 
działpm garsonowi, aby nam  podawał to samo 
co wam. To mu się wydało oryginalnem. I  on 
śmiał się także. Jedliśmy iodnakowo kolację. Oto 
karta  (podaje kartę). Uspokój się, załatw iłam  r a 
chunek. Nie należę do tych, k tórym się „płaci."

Lucjan. Imię tego człowieka ?
Franciszka. Nie znam go, również jak  on 

nie zna mojego. Chciałam wywrzeć zemstę, po
pełnić zbrodnię. Potrzeba mi było wspólnika, 
wzięłam pierwszego lepszego —  takiego, k tóryby 
mnie nie mógł wydać. Ten p an  nie  is tn ieje  dla 
mnie ! Służył mnie za krople laudanum, za garść  
węgla...

N ikt zatem nie zginie ! P rzybędzie  tylko 
jeden  nv.w iercy mąż — ubędzie  tylko jedna

uczciwa kobieta. Zresztą czego chcesz od tego 
człowieka? Zabić g c ! Ach wy panowie posiada
cie broń na n ienaw istnych  1 Ale tu trzeba zgła
dzić nie człowieka, ale —  fakt, a to je s t  niepo
dobieństwem.

Pomiędzy wczoraj a dzisiaj zaszła ..woja 
zdrada i moja hańba; to mianowicie, co je s t  nie- 
zapomnianem i nieodwołalnem. —  Sam Bóg m c
by tu nie pomógł.

Nie kocham już cienie, a gardzę sobą. Nie 
mam już wstydu; nie mam nadziei. Nie czuję 
ani żalu, ani wyrzuiów, któ-e podoDno mogą 
wiele naprawić. Gdybym w oDawie pustki, jaka 
m nie otacza, pragnęła  umrzeć, nie wiedzi°mbym 
gdzie uderzyć, się czuję martwą, nieżywą. 
Zdaje mi się, iż noc tę spędziłam na kam ien
nym stole, w lodowych ca łunach trupiarni, a j a 
skrawość mego opowiadania to tylko ostatnie 
westchnienie  straconej godności.

Lucjan  (chodząc po pokoju w wielkiem roz
drażnieniu). l o  dobrze! To dobrze! T erazpozo-  
staje ci tylko przysiądz, iż wszystko coś powie
działa je s t  prawdą.

Franciszka. Przysięgam
Lucjan. N a co ?
Franciszka. N a  honor.
Lucjan. J aki ?
Franciszka. Wczorajszy,
Lucjan. N ieszczęśliw a!
Franciszka. Żabi1 mnie, tego tylko pragnę!
Lucjan. Dobrze. Idź do siebie i czekaj na 

moje rozkazy. k : Bdy chcesz być shańbioną, b ę 
dziesz n i ą : zaręczam.

F rancisFa. J ak  chcesz, żegnam cię...
Lucjan. Żegnaj.
Franciszka  (do siebie odchodząc). Ach gdy

byś mógł cierpieć choć cząstkę tego com ja  p rze 
cierpiała !...

Jedynym  punktem wyjścia separacja, L u 
cjan posyła po ojca i notarjusza, by załatwić 
sprawę urzędownie, a by łą  p an ią  de Riverolles 
odesłać rodzicom. Przyjeżdża  M argrab ia ,  jrw  a 
się przyjrciele i przyjaciółki domu, kw estja  m?t- 
żenska staje się wiadomością w szystkich . Wszy- 
scy nie v erzą  w prawdziwość zeznania  F ra n -  
cilion, b łaga ją  j ą  o odwołanie, zaprzeczenie  — 
e tz  darem nie . A innegc przeciwdowodu nie

m a ' u Przynaj mn,ej "daje  się tw ierdzić  D u 
mas, choć b oha te rka  jego sam a wypowiada 
w tym  względzie ; :dno ze zdań najtrafniejszych 
w komedji, iż właściwie jej zaprzeczenie  nie 
powinno mieć już  teraz żadnej wagi rzetelnej, 
wszak poprzednio  zaprzysięgła praw dę swych 
słów honorem ; czemże silniejszem m ogłaby ją 
odwołać i ja k ą  taka  kobieta daje rękojmię, iż 
nie k łam ie po raz drugi ? Zobaczymy później, 
iż była jeszcze droga in n a  i stanowczo jedyna  
do rehabilitacji Francillon  y, droga konieczna 
do obrania dla autora, k tórem u chodziłoby o roz

wiązanie węzła dramatycznego na modłę Du- 
m as’a ale zgodnie z wymogami już  n ie  jakiejś 
moralności wyższej, ale najprostszej etyki

Franc il lon  zatem się nie przyznaje i k a ta 
strofa staje  się nieuniknioną. Na szczęście przy
padek, ten  wierny przyjaciel wszystkich d ram a
turgów, naw et pierwszemu wśród nich kapita
liście co do inwencji —  w chwili krytycznej 
spieszy z pomocą. Wezwany notarjusz sam przy
być nie może, wysyła w ę c  swego zastępcę. 
W p. dependencie P inguet, poznaje Francillon 
wczorajszego towarzysza. W rażenie silne oczy
wista, choć błyskawicznie zahamowane nie uszło 
przed bystrym a doświadczonym wzrokiem obe
cnej w salonio pani Teresy Smith. Wzruszona 
Francillon  szybko się oddala, Teresa dla pe
wności poieca Lucjanowi i jego przyjaciołom in 
dagację fatalnego gościa, a przekonawszy się, 
iż w swem ręku istotnie trzyma wodze całej 
sprawy, postanawia przypuścić du FraneilioU y 
szturm ostatni, ale wedle wszelkich psycholo
gicznych prawdopodobieństw, niezawodny. Ozy 
się tym razem prawdę zdobyć u d a?  Uda, bo 
do walki z kobietą wystąpi kobieta i to starsza,

' dośw iadczeńsza; na podstęp pójdzie podstęp, 
aczkolwiek go po wytropieniu nieznajomej dotąd 
figury, już wcale nie było potrzeba. Wystarczało 
przecież jedno słowo P ingue ta ,  którego autor 
z naciskiem jako gen tlem ana  trak tu je .  Jedno 
t y k o  słowo i tylko to P ingue ta  słowo, jego za
przeczenie mogło sytuację dokładnie oczyścić i 
wyjaśnić  stanowczo. Lecz właśnie takiej ja sn o 
ści D um as nie chciał; komedja u traciłaby rdzeń 
swej p ikan te rji :  dwuznaczność, niepewność w i
dza i najbardziej in te lligentnego co do zasadni
czego faktu, kwestji najważniejszej: czy Fran- 
ciLon rzeczywiście upad ła?  Od odpowiedzi b o 
wiem na to pozytywnej lub negatywnej, od 
zapatrywania, jakiego widz w tym względzie 
nabrał, zależy cała wartość i znaczenie sztuki, 
a przynajm nie j jedna  i drugie zmienia się ogro' 
mnie. W  obecnym składzie dzieła D um as’ow- 
skiego 3/ 4 mówią t w i e r d z ą c o ;  mówią, skore 
pozwalają sądzić, że —  groźbę spełniono. A 
w tem sam em  tkwi chyba dziwna moralność 
do bliższego określenia niemożliwa. Cóż pozo
sta łą  V< część pseudo-negatywną ma stanowić 1 

Oto po wysłuchaniu Pingueta , który jako g e n 
tleman, najciekawszy koniec swej opowieści okry! 
zasłoną wymownej dyskrecji, woła Teresa panią  
de Riverolles i choć nie ma żadnej racji do 
szczerei radości, z uaaną rozpaczą wymierza 
atak na najdrażliwszą strunę charak teru  i serca 
kobiecego, uderza w ambicję E *m eil lqn ’y, wy
znając, iż pospolity widocznie Don-Zuan po- 
chw rlił  się z u p e ł n y m  tryumfem, jaki wczoraj 
nad nią odniósł... Francillon  wybucha p ła 
czem: gniewem i wola, że nędznik niKCzemnie 
s k ła m a ł !
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stycznych, ale dla tego, że uważa, iż wprawdzie 
nam w Galicji nie spadłby za taką manifestację 
ani jeden  włos z głowy, — więc odwagi do jej 
z robienia nie było wcale potrzeba, bo nie było 
niebezpieczeństwa — ale za to dla naszych b ra 
ci pod pruskim zaborem mogłaby taka m ani
festacja przekształcić się w ciężkie ciosy i oni, 
niewinni wcale, a wystawieni na s traszną  walkę 
z kolosem, mogliby srodze odpokutować tę na- 
szę niewczesną hecę. „Za nasze hałasy — po
wiada ta antypatyczna straż pożarna —  za n a 
sze mowy pusty i dla tego dźwięczne, za nasze 
wieńce demonstracyjne, za wszystko to, słowem, 
cobyśmy tu zrobili na rynku krakowskim, a co 
koniec końców byłoby tylko hecą i niczem w ię
cej, byliby Polacy pod pruskim zaborem musieli 
zapłacić krwią i m ien iem ; a przecież patr io ty
cznym obowiązkiem każdego z nas je s t  _ nie u- 
trudniać naszym  rodakom tej walki,  jaką im 
wypowiedział wróg zawzięty, a skoro już nie 
możemy pójść im z pomocą i zasłonie ich ani 
w łasną piersią, ani w łasnym  majątkiem, to 
przynajmniej nie rozdrażniajmy tego ich i nasze 
go wroga, bo to nietylko byłoby nierozumnem, 
ale naw et i n ieszlachetnem , gdyż wiemy dobrze, 
że na nas on się zemścić nie może i aż do Ga
licji potęgą swą nie dotrze, podczas gdy do 
zemszczenia się n ad  nimi, podległymi jego ber
łu, ma wszystkie drogi otwarte".

Tak mówią Stańczyki, ale byłby naiwnym 
— powiada słusznie N. Reform a  —  ktoby im 
wierzył. Zresztą całe to rozumowanie jes t  ty l 
ko sofizmatem. Bo naprzód , gorący patrjota 
nie powinien nigdy zastanawiać się nad tem, 
jakie  następstw a  wywoła jego czyn, lecz zawsze 
i wszędzie robić to, co mu podyktuje jego zapal 
i chęć popisania się przed tow arzyszam i; 
tym  bowiem tylko sposobem może się wytworzyć 
w narodzie szlachetna rywalizacja w patrjotyzmie, 
podnosząca ducha narodowego. Następnie, od- 
kądże to zapanowała w polityce naszej teorja, 
że należy naród zasłaniać od c iosow i nie dawać 
powodu wrogom do ich wym ierzania? Chyba 
odtąd, odkąd wstrętni serwiiiści uchwycili w swe 
ręce s te r  naszych spraw publicznych, Przez la t  
sto, byliśmy wręcz innego zdania i przy każdej 
sposobności, a czasami i bez sposobności, szuka
liśmy guza — i było nam z tem dobrze. W p ra 
wdzie tłoczono nas i ugniatano wszelkiemi spo
sobami, zaludniano nami więzienia, zasiedlano 
S y b ir ;  wprawdzie w kilku wschodnich i połu
dniowych prowincjach dawnej Rzeczypospolitej 
doprowadzono nasz żywioł do takiej mniejszości, 
iż już mało je s t  szansy, abyśmy w nich dorośli 
kiedykolwiek choćby do tego znaczenia, jakie 
mieliśmy przed 1863 rokiem ; ale za to każdy 
taki wybuch namiętności dawał znać Europie  o 
naszem istnieniu i p rzypom inał jej, że pozwoliła 
na popełnienie wielkiej zbrodni na naszym n a 
rodzie ; dzisiaj zaś niczem jej się nie przypomi
namy, jakkolwiek wcale dowiedzionem nie jest, 
czy takie przypominanie się, gdyby trwało je 
szcze przez drugie sto lat, nie wywołało w koń
cu obudzenia się sumienia Europy. Wreszcie — 
kończą swe rozumowanie szlachetni pisarze N. 
Reformy  —  wykazywaliśmy już  tylokrotnie, iż 
wszystko, co zrobił obóz stańczykowski, je s t  złem 
i szkodliwem dla k ra ju ,  że zaprawdę musieli
byśmy chyba powtarzać się, gdybyśmy chcieli 
dalej nicować te ich w strętne a rg u m e n ta ,  jakie 
oni przytaczają  na poparcie swego zdania, że 
taki pogrzeb, jaki oni dla śp. Kraszewskiego u- 
rządzili, był i poważnym i przyzwoitym i go
dnym wielkiego pisarza, bo uczcił tylko pisarza, 
co każdemu narodowi wolno, a nie kłół i nie 
strzelał w nikogo, eo naw et silnym narodom 
nie zawsze bezkarnie  uchodzi

Zaznajomiwszy naszych czytelników z za
patryw aniam i N . Reform y , wyłuszezonemi w jej 
artykule „Nasza straż pożarna", sądzimy, iż 
przekonaliśmy ich dostatecznie o tem, jak ko- 
rzystnem  jes t  dla kraju, że posiada tę tak p ię
kną, tak rozum ną i tak patr jo tyczną instytucję.

Korespondencje.
W ie d e ń  25 kwietnia.

(X .)  Ju tro  zatem rozpocznie się debata 
budżetowa i zajmie co najmniej dwa, może n a 
wet trzy tygodnie — nieste ty, pomimo, że w 
poszczególnych komisjach wszystkie działy bu
dżetu były już rozbierane, gravamina podno
szone, informacje ze strony rządu udzielone. 
Całą  debatę można snadnie uważać za niepo- 
t rzebnę  stratę  czasu, nie dlatego, jakoby parla
m ent nie m iał mieć prawa stanowczego głosu eo 
do budżetu, ale dlatego, że debata w pełnej Izbie 
żadnej już  zmiany nie przyniesie. Gdyby nie 
szło o zwyczaj, o nałóg mówienia, 'o  drażli- 
wości nieprzeliczone, toż byłoby na miejscu, po 
wyczerpujących obradach w komisjach, sprawę 
w pełnej- Izbie ryczałtowo i ’ prędko załatwić. 
Niechby zresztą wniesiono ewentualne poprawki 
bez długich dysput i bez w strzym yw ania całej 
sprawy. Tak jak  teraz rzeczy się odbywają, to 
debata w pełnej Izbie je s t  powtórzeniem tego 
samego widowiska co w komisjach, tylko w in 
nej roli. Rząd radby, żeby Izby nie obrado
wały dłużej jak do końca maja, więc sprawa 
cukru przyszłaby w takim razie na stół dopiero 
w jesieni, tak jak i spraw a spirytusu. Czesi 
opierają się dotąd i żądają, żeby cukier jeszcze 
w tej sesji był załatwiony. W ogóle Czesi zacho
wują się już od dłuższego czasu w ten sposób, że 
w łonie większości prawicy tworzą opozycję, 
że z wielką natarczywością pchają  naprzód tylko 
swoje prowincjonalne interesa, a inne lekce
ważą, lub wprost chcą usuwać. Na prawicy 
wielkie je s t  z tego powodu niezadowolnienie z 
Czechów; objawia się ono i w komisji parlam en
tarnej i w klubach.

W Kole polskiem podnoszono również 
z tego powodu liczne gravam ina Czesi powinni 
rozważyć, że rola burzycieli ładu, ani też w o- 
góle jakaś uprzywilejowana pierwsza rola p rzy 
sługiwać im nie może. Powinni rozważać, żeby 
s truny  nie przeciągali, bo jakby pękła, mimo 
usiłowań ich autonomicznych sprzymierzeńców, 
to skutki złe właśnie najwięcej na  n ichby się 
odbiły.

Co do spirytusu to czu jna  obrona wycho
dząca z kraju je s t  n ieco n a  mylnych podstawach 
opartą. Państwo musi szukać źródeł nowych 
dochodów, a jednem  z nich  musi być, bo może 
być, większy podatek od spirytusu — aż kiedyś 
będzie mogło przyjść do monopolu państwowego 
wyrobu i sprzedaży. Jeden  z naszych posłów 
a znawca sprawy określił m; rzecz tę następnie: 
potrzeba zadosye uczynić trzem w y m ag an io m : 
żeby zachowano pauszale od zacieru, żeby go
rzelnie rolnicze liczyły się aż do 50 hektolitrów, 
żeby w razie podwyższenia podatku, podwyższe
nie to w gorzelniach fabrycznych było znacznie 
wyższe jak  w rolniczych. P rzy  podniesieniu 
również kwoty na zwrot od eksportu nikomu, a 
zwłaszcza producentom, żadna się krzywda nie 
stanie, a państwo zyska większe dochody.

Koło polskie odbywało wezoraj i dzisiaj 
posiedzenia, na których zastanawiano się n ad  
debatą budżetową. Liczni mówcy podnosili r ó 
żne gravamina, tak co do stosunków w łonie 
prawicy, jak  i między prawicą a rządem. Pan  
Lewakowski, jak  zwykle p o m s t o w a ł  na ró 
żnych kolegów posłów i s taw ia ł wnioski niemo
żliwe. P. Szczepanowski przedstaw ił popartą  
pracowicie zebranem i liczbami potrzebę reformy 
podatku od należytości, oraz dochodowego i za
robkowego, które w zarodku wszelką inicjatywę 
produkcyjną wysysają, skarżył się na  fiskalizm 
całej adm inistracji,  ubolewając, że jeżeli pod 
tymi względami nie nastąpi zm iana na  lepsze, 
to Galicja nie tylko się ekonomicznie nie dźwi
gnie, ale coraz więcej upadać musi. Z upowa
żnienia Koła będą w ogólnej debacie p rzem a
wiać pp. H ausner  i Bobrzyński,

P. H au sn e r  zamierzył ocenić cały system 
finansowy i podatkowy, uwzględniając życzenia 
w tej mierze w Kole objawione. P. Bobrzyński 
ma zastanowić się więcej nad sytuacją ogólną, 
podnieść potrzebę większego czucia rządu z pra

wicą, które są nawzajem na siebie wskazane, 
również ma przypomnieć, że liczne desiderata 
Galicji, na tury  ogólniejszej, które z powodu 
spraw wojskowych i ugodowych odroczone zo
stały, niemniej przeto z porządku dziennego 
nie zeszły. Podaję wam główniejsze tylko pun- 
kta z obrad Koła, nie uprzedzając wcale u rzę
dowego komunikatu  Koła —  a podaję wyjątko
wo dlatego, że debaty w Izbie ju tro  się rozpo
czynają.

W  spraw ie handlu bydłem .
Otrzymujemy pismo nas tępujące:

M yczkow ce  23 kwietnia 1887.
Miejscem zbytu karmionego bydła je s t  g łó 

wnie Wiedeń, dokąd rocznie z Galicji około pięć
dziesięciu kilku tysięcy sztuk żywych wołów wy
syłane bywa —  z tych powodów nie może być 
obojętnem, jak  to bydło w Wiedniu je s t  sp rze
dawane.

Do niedaw na był sposób sprzedaży nas tę 
pu jący : Właściciel stada godził się z rzeźnikiom 
o cenę centnara  czystego mięsa (skórę, krow, 
głowę, nogi i resztę odpadków bra ł rzeźnik bez 
wynagrodzenia), dla oznaczenia zaś procentu jaki 
woły s tracą  przy zabiciu, to jest, dla oznaczenia 
różnicy między żywą wagą a wagą mięsa czy
stego, ważono całe stado, następnie  dzielono, 
dajmy na  to na dziesięć równych co do jakości 
losów i jeden los wylosowywano do zabicia, po
d ług tego jaki procent straciły woły zabite w lo 
sie, obliczano całe stado i płacono po umówionej 
cenie. Temu sposobowi postępowania wieloby 
zarzucić można, lecz był on o wiele sprawiedliw
szym od sposobu, jak i obecnie wyłącznie bywa 
używanym. Teraz, dla oznaczenia, ile woły przy 
biciu stracą, nie bije się wołow wcale, bo na to 
rzeźnicy nie przystają, lecz godzą się raz na  ce
nę cen tnara  mięsa, następnie  na procenta, ozna
czając je  dowolnie w wysokości niebywałej, któ
re to procenta od ogólnej wagi stada odtrącają.

Procenta , jakie woły przy zabiciu tracą, są 
różne, im dłużej i lepiej karmione, tem mniejszy 
procent. Moje woły bite przez wiele la t  w W ie
dniu traciły około od 33°|q do 36°|o, braki do 
40° 0. Obecnie rzeźnicy w W iedniu, chcąc w o b ec  
publiczności usprawiedliwić drogość mięsa, dają 
niby to wyższe ceny, a za to odtrącają procenta 
takie, jakie woły nigdy przy biciu nie tracą, i 
tak  mnie dali 53 zł. za cen tnar  mięsa, a wymó
wili sobie 44°|0 odtrącić, gdy moje woły nie by
łyby straciły  więcej jak  34°)0, a dla przekonania 
się bić ich nie chcieli, musiałem dać 4 4 %  czyl* 
10 kilo n a  k a ż d y m  c e n t n a r z e  czyli 5 zł. 
30 ct. za darmo. Tym sposobem tracimy znaczne 
sumy rocznie, a rzeźnicy zarabiają  na  nas  n ie 
słusznie, jako też i na  konsumentach, od k tó 
rych biorą znaczny zysk, wykazując się cenami 
jakie płacą, a która  to cena jak przy moich wo
łach nie 53 złr., lecz 47 złr. 70 ct. za centnar 
wynosi.

Równie wielką stratę ponoszą sprzedający 
na brakach. Z każdego s tada  brakują rzeźnicy 
znaczną ilość wołów, często 1/ 3 część, za te dają 
o 3 zł. mniej za cen tnar  i odtrącają 48 do 50%  
na tych brakach, choć są dobre, traci się zwy
kle całą karmę, bo się bierze lichą cenę i to za 
pół żywej wagi, jeżeli ta rg  zły, to rozmyślnie 
dają  dobre woły do braku, by je  za pół darmo 
zabrać.

Jeszcze gorzej wychodzą ci, co posyłają wo
ły do tak zwanej Marktcasse. Agent tej kassy 
sprzedał w mojej ubecności o wiele lepsze woły 
od moich po 52 zł. za cetnar z odtrąceniem 44°/0 
z wagi, gdy ja  za moje 53 zł. przy takiem sa
mem odtrąceniu dostałem. Na tym procederze 
właściciel tych wołów stracił do 50 zł. na  parze, 
pomimo że m iał tłuste pierwszej jakości woły. 
Otóż to są stosunki targowicy w Wiedniu. Z a 
radzić złemu trzeba  koniecznie, a im prędzej 
tem lepiej.

Zmiana sposobu sprzedaży je s t  niezbędną, 
najlepiej zaprowadzić sprzedaż na cen tnary  ży
wej wagi, tak jak je s t  w Monachjum i jak  w W ie
dniu sprzedaje się nierogacizna. Gdyby zaś to

na razie było niemożebnem, to przynajmniej po
winno być zastrzeżone, że na próbę los bitym 
być musi, zostawiając stronom wolność dobro
wolnego porozumienia się o procenta. W tedy nie 
bylibyśmy zmuszeni do dawania 4 4 %  i wyżsj 
procentów, i nie tracilibyśmy kroci.

Mam nadzieję, że fakta podane zwrócą na 
siebie uwagę naszych posłów w W iedniu, którzy 
zechcą poczynić odpowiednie kroki, aby uwolnić 
kraj od dotkliwych s tra t,  na które obecnie jest 
narażony. Teofil Żurowski.

Z izby sądowej.
(Adw. dr. Jackowski przed sądem).

Obrońca adw. dr. Jekeles stawia wniosek 
ze względu, iż prokurator dr. Źminkowski przy
wiązuje wielką wagę do zamiany obligacyj in- 
demnizacyjnyeh, co według jego zdania jes t  o- 
kolicznością podrzędną, zawezwania znawców ze 
sfery bankowej i przesłuchania  ich na okolicz
ność, że obligacje jako papiery niewygrywająee 
mogą być tyiko wylosowane; — niemuiej też 
zażądania  urzędowych kursów z ostatnich lat, 
które wykażą, że obligacje indemnizaeyjne stoją 
w rubryce „żądają 105 z ł .“ a w rubryce „płacą 
104 zł.“ W razie wylosowania wypłacają za o- 
bligacje indemnizaeyjne tylko kwotę 105 zł. 
Z okoliczności zaś, że w rachunkach okazała się 
jakaś  dyferencja składa obrońca w imieniu pani 
Jackowskiej kwotę 400 zł. na  uzupełnienie de
pozytu, gdyż się zatraciła  jedna  obligacja inde- 
mnizacyjna na  50 zł. opiewająca.

P rokura to r  dr. Źminkowski stawia wniosek 
ze względu na poruszoną kwestję, zawezwania 
jednego z urzędników banku austro-węgierskiego, 
który przy zrealizowaniu lombardu był obecnym.

Wnioskowi tem u sprzeciwia się obrońca 
adw. dr. Jekeles opierając się na tem, że adw. 
dr. Jackowski, zagrożony podówczas uwięzieniem 
nie znajdował się w kraju lecz poza granicami 
jego, co urzędowuie stwierdzonem zostało, gdyż 
akt oskarżenia nie został mu doręczonym.

Przewodniczący przyjmuje kwotę 400 zł. do 
depozytu sądowego i oświadcza, że T rybunał  po
weźmie później uchwałę na wnioski pp,. obrońcy 
adw. dr. Jekelesa  i prokuratora  dr. Żminkow- 
skiego.

N astępnie  przystąpiono do przesłuchania  
świadku Wolfa Hausera, nad którego zaprzysię
żeniem wywiązała się nader  ożywiona dyskusja 
między adw. dr. Jekelesem , prokuratorem  dr. 
Zminkowskim i obrońcą dr. Horowitzem tak da
lece, że T rybunał  widział się zmuszony oddalić 
się i naradzić w tej mierze. Po półgodzinnej 
przerwie ogłasza przewodniczący uchwałę T ry 
bunału odmawiającą dwom wnioskom obrońcy 
adw. dr. Jekelesa  dotyczącym zawezwania znaw
ców bankowych i zażądania kursów, dlatego, po
nieważ obydwie okoliczności nie usprawiedli
wią naruszenia  depozytu. W nioskowi p rokura
tora dr. Zminkowskiego żądającemu zawezwa
nia jednego z urzędników banku austro-węgier
skiego, który był obecnym przy zrealizowaniu 
lombardu, odmawia również Trybunał. Nakoniec 
przychyla się T rybunał  do zaprzysiężenia świadka 
Wolfa Hausera.

P rokura tor  dr. Źminkowski zastrzega sobie 
wniesienie zażalenia nieważności z powodu od
mowy.

W o l f  H a u s e r ,  rodem z Rozdołu, lat 
45, żonaty, ojciec kilkorga dzieci, e i n G e -  
s c h a f t s m a n n  i n  B u r s z t y n ,  zaprzysię
żony na  wniosek obrońcy adw. dra  Horowitza 
na torze, nie na biblji, oświadcza, że n i e  u m i e  
p o  p o l s k u  g a d a ć ,  e r  v e r s t e h t  n u r  
d e u t s c h ,  na eo przewodniczący oświadcza, że 
nie rozumie po niemiecku, w skutek czego H au
ser zeznaje na wpół żargonem żydowskim a na 
wpół po polsku.

D obra Sarnki wydzierżawił jeszcze jego 
ojciec u śp. Janiszew skiego w r. 1874 k o n trak 
tem sporządzonym w kancelarji  adwokackiej śp. 
Polanowskiego na lat 10. N a  trzy la ta  przed 
zgaśnięciem kontraktu dzierżawnego s ta ra ł  się

H auser o odnowienie kontraktu  i w tym celu 
odniósł się do śp. adw. dra  Siterskiego, który 
mu przyrzekł, że wkrótce kontrak t ten sporządzi 
i zawezwie go do podpisania. Gdy zaś zdawało 
rau się, że za długo czeka, pojechał do Lwowa.
Nie zastawszy śp. dra Siterskiego z powodu 
jego słabości i wyjazdu do Zuckm antel udał si? 
do jego substytuta  p. adw. dra Jackowskiego, 
który mu oświadczył, że objąwszy dopiero teraz 
jego kancelarję, musi się wprzódy rozpatrzeć 
w interesach p. adw. dra Siterskiego, jako też 
przejrzeć dokładnie warunki kontraktu dzierża
wnego dóbr Sarnki i polecił mu przyjechać z11 
14 dni. P rzyjechał świadek w istocie po 14 dniach 
do adw. dra Jackowskiego, który mu oświadczył, 
że śp. Janiszewski nie chce na kontrak t dzie
rżawny w takich warunkach przystać, w skutek 
czego świadek widząc, że dzierżawy tej nie do
stanie, wytoczył proces śp. Janiszewskiem u o 
odszkodowanie za poniesione stra ty  z powodu 
zawalenia się gorzelni, niewyasygnowanie drze
wa do gorzelni przez kilka la t  i t. p. w kwocie 
300 tysięcy zł., zwłaszcza, że adw. dr. Jackow
ski poradził mu zaskarżyć o większą sumę, mó
wiąc „im więcej, tem lepiej", dlatego, ponieważ 
skoro śp. Janiszewski zobaczy pozew, zaraz się 
pogodzi. Co się tyczy adwokata, który świad
kowi miał proces prowadzić, adw. dr. Jackowski 
wybrał z pomiędzy 10 adwokatów przedłożonych 
przez świadka p. adw. dra Lukę, który porozu
miawszy się z adw. dr. Jackowskim, wytoczył 
pozew o 300 tysięcy zł.

Sp. Janiszew ski wytoczył świadkowi także 
dwa proeesa, jeden  o zapłacenie ostatniej raty, 
której świadek nie zapłacił z powodu potrącenia 
sobie za drzewo, a drugi „w e g  e n  R&u -  
m u n g “. Wszystkie te proeesa są do dnia dzb 
siejszego nie załatwione. Adw. dr. Jackowski 
chciał się z nim pogodzić, ale on nie chciał, 
podczas gdy adw. dr. Roiński zgodził się z nim 
na wypłatę sumy 20 tysięcy zł., skoro tylko 
Widajewicze zostaną „E rben". H onorarjum ża
dnego adw. dr. Jackowskiemu nie obiecywał, t 
tylko jego koncypjentowi p. dr. Kozowerowi, je 
żeli wpłynie na swego przełożonego, że się 
z nim pogodzi. Nie pamięta zaś, czy obiecywał 
honorarjum 2°/, lub 3 %  notarjuszowi p. Mana- 
sterskiemu, za to, że przyczyni się do pogodze
nia śp. Janiszewskiego z nim. Zapytanie  radz- 
cy Duniewicza, dotyczące mieszczenia się kaucji 
w wypłacić się mającej sumie 20 tysięcy zł. po
twierdza świadek.

Ne zapytanie adw. dra Jekelesa  odpowiada 
świadek, że nie przypomina sobie, czy mówił, że 
wytoczy proces śp. Janiszewskiem u i zabierze 
mu dobra Sarnki, dlatego, ponieważ mu tak  ra 
bin bełzki przepowiedział, a jeśli  to m ó w ił ,  to 
może na śmiech.

Na zapytanie radzcy Duniewicza, dotyczą
ce żalenia  się na adw. dra  Jackowskiego, nie 
raniej też przepowiedni rabina bełzkiego, odpo
wiada świadek, że nie przypom ina sobie, nie wy
klucza jednak  możebnośei.

Adw. dr. Jackowski: Gdy objąłem substy 
tucję po śp. adw. dr, S iterskim, przyszedł do 
mnie Kahane wraz z H auserem  i oświadczyli, żfi 
projekt kontraktu  dzierżawnego dóbr Sarnki zo
stał przez śp. Janiszew skiego i dr. Siterskiego 
potwierdzonym i potrzeba w Sarnki i gorzelnie 
włożyć 80,000 zł., na  co się nie zgodziłem, o- 
świadczając, że śp. Janiszewskiego od tego od
radzę i nie dopuszczę do zawarcia kontraktu 
dzierżawnego na takich warunkach. Pretensje  
H ausera  były, jak  się później pokazało, nieuza ' 
sadnione, gdyż gorzelnię zupełnie zrujnował, na
puściwszy przez otwarcie rynsztoku wodę tak 
dalece, że s ta ła  cała prawie pod wodą. Nahumo- 
wiez powiedział mi, że ja k  przyszły tylko obsie
wy, nie obsieje H ause r  pól, gdyż nie ma czetm 
ani też nie posiada potrzebnego inwentarza, eh° ' 
eiaż gościł zwykle na szabas po kilkadziesiąt 
żydów. Wprawdzie ksiądz W innicki i notarjusZ 
Burzyński robili usiłowania przeprowadzenia zg°' 
dy pomiędzy m ną a Hauserem  i ofiarowałem 
Hauserowi kwotę 11,000 zł., aby się zaraz wy
niósł z dzierżawy, jednakowoż zgoda nie przy '

W ybucha —  to prawda. Ale tu wybuch 
nie może być bezwzględnym wyrazem, dowodem 
szukanym  —  cnoty. W podobnym wypadku 
lada dum niejsza kurtyzana także — wybucha.

Są wprawdzie w komedji jeszcze trzy m ie j
sca, zkąd możnaby ostatecznie wywieźć a rg u 
m ent za n iew innością  „ F ran c i l lo n y " .  W począ
tkowej scenie usiłuje bohaterka z góry swą p rzy 
jaciółkę uspokoić zapewnieniem, iż „nie ma się 
czego obawiać, bo ona szaloną tylko z pozoru, 
z resz tą  ukochanego mężczyznę, drugi nigdy za
stąpić nie zdoła". Później m argrabia ,  mówiąc, 
iż ze zdradzających kobiet najmniej niebezpie
czne są te, które zdradę zapowiadają, iż na 100 
kobiet "jest takich 40, do nich właśnie zalicza 
F ran c i l lo n ę ,  a pani Teresa  nie waha się wyra
zić, że Francillon więcej zapału poświęca znie
sławieniu się, niż winna mogłaby użyć na swoję 
obronę.

Lecz obznajomiwszy się dobrze z komodją 
D um as’a, znajdziemy tam  i trzy a rgum en ta  inne 
a silniejsze, a przeciwne.

Gdy mąż F ran c i l lo n ’ę bada, ona p r a w d ę  
słów swoich stw ierdza przysięgą na honor —  
„wczorajszy", na honor uczciwej kobiety. Zezna
nie tej samej prawdy przez kogo innego nazywa 
„ k ł a m s t w e m "  wobec kobiety tej samej, którą 
kwandrans poprzód dzięki zupełnej powadze i 
wyrafinowanej „szczerości" umiała p r z e k o n a ć  
o swojej p r a w d z i e .  Nakoniec, gdy nagle P in -  
guet się zjawił, F rancillon  każe przyjaciołom 
spytać go oprawdę c a ł ą . . .  Cóż to ma znaczyć?

Jeśliby  P inguet w istocie przez c a ł ą  na
wet prawdę nie mógł Frauc il lon’y wcale skom
promitować, (czego, powtarzam, Dumas niczem 
nie daje do poznania), to czemże w naszych 
oczach stać się musi ta kobieta? Jeśli zaś nie 
przypuszczała, by gen tlem an  całą prawdę wyznał 
lub właśnie tego pragnęła , pragnęła stanowczej 
kompromitacji wobec męża-nicponia, staje się 
Francillon  i w inną  „spełn ien ia  groźby" i wo
łając „skłam ał!" — kłam ie sam a po raz mewie- 
dzieć już który...

Otóż, naszem zdaniem, rozwiązać intrygę 
nie uczciwie, nie moralnie lecz po prostu przy
zwoicie, mogło tylko — zaprzeczenie mężczyzny, 
który kabały nie znając, pod stósowmą p res ją  m u
siałby wskazać ową „całą prawdę." I  wtedy 
„Francillon" — byłaby k o rn e  d j ą .  Gdyby było 
odwrotnie, gdyby P ingue t  nie mógł zaprzeczyć, 
gdyby zawiniła Francillon  rzeczywiście, to na le 
żało to uwydatnić należycie, zmienić zakończe
nie i — zyskalibyśmy byli we „F ranc il lon"  
brzydki, szkaradny d r a m a t .

Sposób, w jak i Dumas swą najświeższą 
sztukę pokierował, wedle nas, stworzył z niej 
ostatecznie tylko — f a r s ę ,  wybudowaną zna
komicie lecz na wskróś niem oralną i niesma- 
smaczną.

Oba te żywioły w ystępują jeszcze silniej 
w t. zw. głównej i d e i  utworu.

Przedewszystkiem  ideę tę, o ile mieliśmy 
sposobność się przekonać, mylnie pojmują.

Przyzwyczajono się nietylko nazywać lecz
i uważać Duraa’a za „obrońcę kobiet" a jego 
komedjo za walki celem czyto rehabilitacji ko
biet upadłych, czyto równouprawnienia uczciwych. 
Na mocy utartego  frazesu uznano i „Francillon" 
za nowy etap w tej Syzyfowej pracy. Nam  się
trudno tego dopatrzeć. Owszem widzimy aż 
nadto wyraźnie coś wprost przeciwnego. N a 
szem zdaniem płeć piękna nie ma za co być 
wdzięczną D um as’owi; w naszych oczach nie 
obrońcą kobiet je s t  Dumas lecz ich nieprzyja
cielem. Zręczny sofista umie wprawdzie, może 
jak n ik t inny, zachwycająco schlebiać kobie
to m —  słowami, lecz jak  je  ostatecznie traktuje, 
co im przyznaje  od drugich, co od siebie ofia
ru je?  Nic albo rzeczy bardzo smutne i brzyd
kie. Wymownie poucza właśnie o tem i „F ran
cillon", ta ostatnia z.... rycerskich D um as’a w y
praw w imię kobiety. 1

Jakże bowiem sztuka się kończy? Skoro 
otoczenie F ran c i l lo n ’y już nabrało przekonania, 
że jes t  niewinną, Lucjan ze wspaniałomyślnym 
spokojem przystępuje do żony, by ją  popieścić, 
jak gdyby między nimi nigdy nie nie zaszło. 
Mąż, który swą lekkomyślnością wywołał skan
dal m ałżeński; który żonę trak tu je  i jej odpo
wiada z bru ta lną  obo ję tnośc ią ; mąż bez serca 
który czelnie wyznaje, że choć żonę kochał do 
kurtyzany powracał, teraz zaś żoDy nawet już nie 
kocha; który po pierwszej w domu awanturze 
przychodzi do przekonania, że małżeństwo nie 
dla niego — ten człowiek żonę upokarza zupeł
nie lecz za swoje stokroć większe winy, z łaski 
„obrońcy kobiety" D um as’a, nietylko żadnej nie 
dostaje pokuty, żadnej ekspiacji nie dokonuje 
lecz nie zdradza najmniejszej skruchy! I  gdy 
pani Teresa chce coś podobnego z ust Lucjana  
wydobyć — on nie odpowiada ani słowa...

Psw ie k toś:  a! w tem właśnie mistrzo- 
stw-o autora, w tem prawda życia, w tem jego 
świetna fotografja. Być może. Ale za to n a 
zwijmy go mistrzem techniki, mistrzem-fotogra- 
fem ; nigdy zaś „obrońcą kobiet" ani „lekarzem 
społeczeństwa" na co Dumas z wytrwałością 
pozuje.

Zresz tą  dajmy raz już pokój sprzecznemu 
z wszelkiem wyższem pojęciem estetycznem i 
etyeznern zapatrywaniu, jakoby scena być miała 
tylko wiernem  życia zwierciadłem. W iernem  
i eałem nie będzie nigdy a uparci w połowie 
drogi dojdą do absurdum . Scenie wolno brać 
premissy życiowe, choćby sm utne  i szkaradne 
skoro o inne dziś coraz trudniej, lecz nie wolno 
jej brać życiowej konkluzji. Tę niechaj dorabia

sam autor, zapatrzony nie w to, co je s t  ale co 
być powinno; niechaj malując już konieczne 
brudy życia, wskaże przynajm niej sposób ich 
pran ia ; niechaj brnąc przez bagna  światowe 
dąży do ideału wiary, nadziei i miłości, bo w nich 
to jedynie is totna mieści się p r a w d a ,  prawda 
przyszłości. Dumas we „Francillon", nie t a 
kiego nie dorabia, nie podaje, nie rozwiązuje 
tak sprawy, a raczej rozwiązuje j ą  również nie
zbyt dla kobiet łaskawie.

Bo wyżej mówiliśmy o k o ń c u sztuki lecz nie 
o jej r o z w i ą z a n i u ,  tj. morale niejako, którym 
D um as swą sztukę wedle ścisłego jej poznania, 
zdaje się wieńczyć. We „Francillon" finałem 
akcji bynajmniej się nie zlewa owa idea g łó
wna, ów morał. On, naszem zdaniem, ukryty 
w ostatnich słowach komedję zamykających. S ta 
nisław de G randredon (dość prawdopodobnie 
autora uosobiający) wyraża zdziwienie, iż n ie
którzy uważają małżeństwo za rzecz m onotonną; 
on patrząc  na rozegraną  scenę między państwem 
de Rizerolles spostrzega w niem wiele urozmai
cenia... A zapytany jak i dla siebie ztąd wio 
sek wyprowadza, domawia : p o z o s t a ć  k a 
w a l e r e m . . .  . , 4

Naturalnie... W artoż się żenić, kiedy bę
dąc uczciwym mężem trzebaby się w małżeń
stwie zanudzić a chcąc... się rozerwać, m usia ło
by się narazić na aw antury  ń la Riverolles ! Bo 
te kobiety są niepoezeiwe, nieznośne, za w ym a
ganą całkiem słusznie od nich wierność, śm ią 
żądać wierności wzajemnej ! Więc —  precz 
z małżeństwem i rodz iną!  No, panie —  uderz
cież czołem przed Waszym „obrońcą".

Słyszymy g ł o s : piękny mi krytyk, pod
chwytuje autorowi słowa bez znaczenia i wlecze 
z nich wnioski, o których Dumas ani śn ił  pe
wnie. Za pozwoleniem; D um as’owi właśnie  je 
dnej rzeczy zarzucić nie można : słów dla słów, 
czczej frazeologji. U D um as’a każde zdanie a 
w niem każde słowo je s t  ściśle obmyślone, ma 
swe przeznaczenie, ma się składać n a  tezę g łó 
wną. On ani litery na w iatr nie ciska, przy 
ocenie prac jego z tym pewnikiem liczyć się trzeba 
przedewszystkiem i dlategc w założeniu powie
dzieliśmy, iż na gen jalnego a tendencyjnego s ty 
listę je s t  jedna  broń : jego broń w ła s n a ; na 
sofisterją sonda logiki i konsekwencji.

Nad charak terys tyką  reszty „świata", w któ
ry nas „Francillon" wprowadza rozwodzić się 
nie warto ; przeciętny to świat nowszej komedji 
francuzkiej ; „towarzystwo", gdzie wszelkie prawa 
uczucia i sumienia podporządkowano konw enan
sowi, alfie i omedze obowiązków społecznych i 
ludzkich. Samo ono nazywa się raz sen tym en- 
talnem, raz kom icznem ; w istocie też wszyscy 
tu są „komiczni" ale tak dalece, że wedle opi- 
nji ich własnej, niepodobna przewidzieć, gdzie

ten komizm doprowadzi ? Im  samym się zdaje, 
że chodzą głowami trzymając nogi w powietrzu. 
To może najprawdziwsza prawda, na jaką D u
mas we „Francillon" się zdobył. W  młodości 
swej um iał on krzesać prawdy jeszcze większe 
i piękniejsze, kiedy twierdził np., że chcąc stwo
rzyć dzieło trwałe, trzeba wzruszyć duszę lu 
dzką. Szkoda, że o własnej recepcie zapomina 
coraz bardziej, i zamiast duszy wzrusza tylko — 
nerwy ; bo „Francillon" tylko nerwy wzrusza, 
ziębiąc duszę i u miljonów ją trując. Dlatego, 
jeśli prawdziwą je s t  wersja, iż idsałem D um as’a 
ma być chwila, w której na własny poklask so
bie zasłuży, — „Francillon" tej chwili nie po
winna dlań zbliżyć. Nietylko on, lecz wszyscy 
głębiej a uczciwiej myślący oklaska tym razem 
dać mu nie mogą, ani żadna z tych kobiet, 
którym wywód niniejszy będzie miał szczęście 
trafić do przekonania.

W najlepszym razie mogliby Dumasowi za 
„Francillon" przyklasnąć chyba te artystki i a r 
tyści. którym główne role poprzypadały w udzia
le. Dla prawdziwej inteligencji, obserwacji życio
wej, dykcji umiejętnej i subtelnej mimiki— wiel
kie tu  pole do popisu. Lecz ono wyzyskanem być 
m u s i ;  nie ma drogi pośredniej, jak w sztukach 
innych. Przedmiot komedji, jej charak ter  i ten 
dencja tak mało szans m ają  do zdobycia utwo
rowi serca i duszy widza, że tylko b a r d z o  d o 
b r e  wykonanie, wzrok i słuch tego widza łech- 
tając, mogą dla „Francillon" wyłudzić jakieś po
wodzenie. Dla tego wobec komedyj Dum asa za
danie reżyserji trudniejszem, niż zwykle. P rzy 
znając to, niepodobna nam jednak  lwowskiej re 
żyserji usprawiedliwić z obsady ról gruntownie 
błędnej. —  Naszeni zdaniem, winne były w tym 
względzie kierować dwie zasady. Najprzód, by 
indywidualność artysty nie spaczyła charakteru, 
nie zepsuła właściwego kolorytu danej mu po
staci, bo ze zmianą postaci zmieni się życie, które 
one przedstaw iać m ają ; zmieni się cały wygląd 
sztuki i jej wrażenie. —  Potem zaś, że w takich 
sztukach, jak  D um asa komedje, warunki in te r 
pretatorów zewnętrzne, bądź co bądź, d rugorzę
dne zajmują miejsce, t. z. że np. na bohaterkę 
niemożliwą je s t  a k t o r k a  choćby 16 letnia, 
choćby cudownej p ięk n o śc i ; lecz s ta ra  nawet, 
nawet n ieładna a r t y s t k a  — będzie możliwą. 
Tu bowiem trzeba, jak  niegdyś sam D um as po
wiedział, „walki z naturą  dla natury," a więc 
przedewszystkiem doświadczenia głębszego, g łęb
szej inteligencji, znajomości duszy ludzkiej, bo
gactwa środków, prawdziwego talentu do ich zu
żytkowania, słowem wyższego a wszechstronnego 
a r t y z m u .

Kto się z tem zgadza i kto ostatnią sztukę 
Dum asa znał z czytania, tego już sam afisz lwow
ski zapowiadający „Francillon" musiał zdziwić 
swym układem. Przedstawienie  stwierdziło obawy

zupełnie. Partję  tytułową powierzono pani K w i e 
c i ń s k i e j ,  k tóra pani de Riverolles stosownie 
odaać nie mogła i nie oddała. To artystce  nie 
u b liża ;  ona ma ścisły zakres ról swoich i bywa 
w niektórych wyborną, a zawsze miłą i sym pa
tyczną. Ne naszę, polską, „nową," jak się wyra
zili pp. Abrahamowicz i Ruszkowski, a raczej 
„małą Franusię"  pani Kwiecińska wystarczał&i 
lecz Dumasowska heroina, ta  wielka, prawdziwa 
światowa Francillon  wymaga siły, gry nerwów 
tem peram entu  charakterystycznego, wykwintnych 
manier, póz, a przedewszystkiem dykcji wykoń
czonej. — Tu każdo słowo rzeźbić trzeba, każdy 
ruch, gest, wyraz twarzy musi bj ć wiernem od
biciem walki duchowej, jaka  przez trzy akty wre 
w bohaterce nieustannie . Taką Francillon  w obe
cnym składzie lwowskiej trupy dram atycznej mo
gła być jed n a  pani N o w a k o w s k a ,  a gdybyś' 
my jej nie mieli — pani Ż e l a z o w s k a .

A m anta  we „Francillon" nie ma, lecz czemś 
w jego rodzaju je s t  H enryk  de Sym eu i,  łago
dny, czuły, serdeczny i kryjący się z uczu
ciem szczerej miłości. Cóż naturaln iejszego, że 
gra ł  go „czarny charakter,"  a w każdym razie 
chłodny, spokojny, sztywny p. H  i e r  o w s k i.-"
Za to S tanisław a de G randredon, uosobienie 
skeptyeyzmu, refleksji, doświadczenia, moraliza- 
torstwa— kazano robić panu... K w i e c i ń s k i e 
m u !  Niepodobna ról lepiej — pomieniać. W re
szcie n iezrównany nasz komik, pełen ta len tu  i—- 
młodości, życia w ruchach i ognia w oku, paD 
F r e n k i e l  (m argrab ia  de Riverolles) chyba 
z konieczności zastępował p. Z b o i ń s k i e g o  
w roli dla tegoż jakby pisanej, bo roli, wytną- 
gającej, wedle słów W iktora Hugo, „światła s t a r  
ców." Ale dość ironji.

Zaprotestować trzeba przeciw takiej p rak ty 
ce w interesie sztuk i artystów. Nic t a k j e d n y #  
nie szkodzi, a d rugich nie psuje, jak  obsada ról 
niewłaściwa. Sztuka traci swój ton i barwę, ta
len t artysty  się rozdrabnia  i s łabnieje wskutek 
silenia się na rzeczy bądź mu obce, bądź niepO' 
trzebne.

Krytyka sceniczna w inna się opierać n® 
k w e s t j i : m a tea tr  rację, czy jej nie ma. N i 6 
m a  — to milczmy i czekajmy, aż instytucji tej 
społeczeństwo się wyprze i j ą  na  śmierć skaż6- 
Lecz jeś li  m a  —  co zdaje się być prawodop6' 
dobniejszem —  pilnujmy dwóch rzeczy : tenden
cji sztuki i obsady ró l ;  by społeczeństwo wzm®' 
eniało się zdrowym pokarmem i by praca a r ty ' i 
stów dramatycznych, którzy dziś s ta ją  się cor»z 
bardziej ludźmi pracy— nie marniała .

W  myśl tych przekonań pisaliśmy nasz$ 
ocenę.

Z  —  z.
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8Va do pożądanego skutku. Oo się tyczy ofiaro-
L w B|  kw°ty 22,000 zł. tytułem odszkodowania, 
s * eJ hl8'dJ  oio przyrzekałem. W końcu upra- 
^ied ° 5HTweAV!iriie do złożeDia swych zeznań 
. ^  za Wiuuickiego, notarjusza p. Burzyńskiego
kładn?6 ( lriilia Przy ja(:_iela Hausera, który do 
RauSe®aScharakteryzować może prawdomówność

^orowadr° ^ rator d r ' ^minkowski zapytuje o prze- 
uowodu ku wiecznej pamięci, n a  co 

iprzi • U,s °dpowiedź, że przeprowadzono takowy 
rozpoczęciem procesu.

Jacijo„ry?Una  ̂ odmówił wnioskowi adw. dra 
SffiaHi, - dotyczącemu zawezwania jako

-°'v księdza Winnickiego, notarjusza p. 
i .  JOskiego z Bursztynu i Chune Griina.

We r wr’ A n z e l m  L u k a ,  adwokat krajowy 
W y ° w!a rodem z Brodów, lat 48, żonaty, 
ten zeznaje nod przysięgą. Z koń-
który ' .i  przyszedł do mnie Wolf Hauser, 
Wysłał 1 oświadczył, że adw. dr. Jackowski 
Ha 300 A’0. do w celu wytoczenia procesu
gór0Wan ys '^cy z?- Zdziwiłem się mocno tak wy- 
mi pjg ^ sąrną zażądałem od niego udzielenia 
Zyku n iem ^ nforiljacj i btjz względu, czy w ,ę- 
Przynióii • m ûb polsirim, którą  mi później 
P°dst y ' naP'.sauit przez Chaskla Schaffera. Na 
poze\ ^dzielonej informacji, wygotowałem 
który A i doręczyłem go Wolfowi Hauserowi, 
sztynie p sam do sadu powiatowego w Bur- 
s Ł m ’ J jw aąc na terminie w B ursz tyn ie ,  pro- 
spiawy WW1 d ia  J ackowskiego o załatwienie tej 

r °drzekł r°dzfe ugodowej, n a “ co mi tenże 
J.zieć“. L1; ,ajaak, —  nie chcę nic o nim wio- 

Wskiefec a:User odgrażał się na adw. dra Jac- 
~ hn eia' raz nawet powiedział „ich h a b ’ auf 
*ń’gdy n: b |B he“. Co do informacji Hausera, 
W s k i effne Zas'%8atem rady u p. adw. dra Jac-  
glądał tak a a * tez adw - d r ‘ da(;Lowski n*e prze- 
fałsZyWe 0wych. Zeznania świadka H ausera  są

,,(iWo£ck; 5 f a u r y c y  K a h a n e ,  kandydat 
j r  z B rZp i P' adw- dra  Czemeryńskiego, ro-
i r ^ i e c i ,  wyzn lat 33’ żonaty> °-)ciec tr0^ a

8i?ga że  M o jż e s z o w e g o ,  z e z n a je  pod p r z y -  
S e r s k i e f f n  P? ZllaJ’ W o lf a  H a u s e r a  u a d w . dra  
^ ś c i  do 7 ’ , ry  w y j e c h a w s z y  z p o w o d u  s ł a 
wy , r UCi m a n t e l/  z o s t a w i ł  k o n t r a k t  d z ie r ż a -  
! ^ c k h  do p r z e p is a n ia .  P r z y j e c h a w s z y
80 od®,-a / r  zr -ch e r o w a ł  ta k  m o cn o , że  m u s ia ł  
dr- J a ń t b F ’ ( polski  do K o w a l ó w k i ,  a a d w . 
tutr m k o w s k l . z o s t a ł  z a m i a n o w a n y  j e g o  s u b s t y -

Przysżedł° j6g0 d0 Kowąlówki, przy-
H .  . H auser dowieazieó się o dniu
s*( U nDla kon*;rak,;u dzierżawnego. Świadek po- 

>r ^  drd ack°wskiego w iaz  z Wolfem 
^ 'W n p 111’ tdremu tenże oświadczył, że r a  
82®Wski'' przyr?08zące tak wielkie stra ty  śp. J a n i 
ka tak D 6̂ z£ odz' S*C- To oburzyło Hause- 
Scić osoh n6' zacz^  odgrażać się i bezcze- 
s*  prZp' w . Jackowskiego. H auser zwierzył 
tylko d “ R adk iem , że życzyłby sobie dostać 
Wy L ; Zlerżavęę Sam ek, a wtedy jako dzierżawca, 
e j n J 1 ś. p.  J a n i s z e w s k i e g o  j a k o  
t t u W ;  8 ° j  * s p o c z n i e  s p o k o j n i e
rżav- „ i8 ' e % n e ra ł  o ż u , skoro tylko dzie-

?0otrz y m a .
Jaui8;  ̂ rachunkach śp. Dra Siterskiego z 
Prowadził ' m D‘rf w*e dokładnie, gdyż takowe 
Przypot am aP‘ d r - Siterski, - i tylko sobie 
Przełóż
«v*

śp.

Mrna tyle, że pisał raz w imieniu swegor\ w. J ---1 " TT lliliV-UIU CT1 0^0
 ̂ gr ao śp. Janiszewskiego o przysłanie 

A 1 na zapłacenie pre tens j i  wraz 
ra i Żupnika. Sp.

Z 3 -000 z ł r

f

p ry n  1 “ *• --l Pl a l : t
J^nis ytośei&mi SiŁSe
któ, Wski Przysłał 4 tysiące złr w rencie,

^ Wziął śp. dr. Siterski.
Sau Udawał się raz świadek w interesie Wolfa 
goź a do adw ’ d r ' J aekowskiego i prosił te- 
t0 . 0 wydanie kaucji dla Hausera, chociaż za 

UI® otrzymał żadnego honorarjum. 
cZa awezwany świadek W olf Hauser, oświad-
Wda e .t0’ co mówił dr. Kahane, je s t  niepra-
rze' o a € śli kiedy wspom niał o tem, że zabie- 
to t,odrakt- jak  mu rabin bełzki przepowiedział, 

™  Per szpas. ' \  '
z §0r , a ó y s ł a w N a h u m o w i c z  rodem 
b?ły l°l :a’ ât n - ka t-’ żonaty, bezdzietny, 
caie ?s? A zy w S am kach  przez la t  siedm, obe- 
W Petlfb " zy * zastępca obszaru dworskiego 
dr. dackoWCu-cłl’ zeznaJc Pod przysięgą, że adv.. 
w mnin _Waki_ pisał do niego w kwietniu lub

ze szkoły; tymczasowego nauczyciela, Michała Krzy- 
żka, w Gorzycach, rzeczywistym nauczycielem szko
ły etatowej w Gorzycach ; tymczasowego nauczyciela, 
Józefa Tarczyńskiego, w Książnicach, rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w Książnicach i tym
czasową Dauozycielkę, Bronisławę Witowskę, w Ja- 
roszowicach, rzeczywistą nauczycielką zawiadującą 
stale szkołą filjalną w JaroszowicaoL.

O d z n a c z en ie  Adjunkt powiatowy w Nowym 
Sączu, Jędrzej Losch, otrzymał złoty krzyż za
sługi.

W y d z i a ł  k r a jo w y  wysłał przedwczora, na
stępujący telegram gratulacyjny do Arcyk3ięcia Al- 

recLta :
„W pokorze podpisany galicyjski Wydział kra

jowy pozwala sobie Waszę Cesarską Wysokość naj
uniżeniej upraszać, iżby raczył najłaskawiej przyjąć 
najpokorniejsze życzenia w dzień jubileuszu sześć
dziesięcioletniej pełnej chwały służby Waszej Cesar
skiej WysoKości. —  Podpisan i: Jar. hr. Tarnowski, 
Marszałek kraju. Członkowie Wydziału krajowego: 
Władysław hr. Badeni, Teofil Bereżnicki, dr. F ran
ciszek Hoszard, Oktaw z Siemuszowy Pietruski, dr. 
Józef Wereszczyński “

Na tc otrzymał - następującą telegraficzną de
peszę :

„Marszałek krajowy hr. Tarnowcki. Lwów. — 
Najuprzejmiej dziękuję Panom i członkom Wydziału 
krajowego za złożone mi życzenia i upraszam Pana, 
abyś oznajmił to wszystkim członkom Wydziału kra 
jowego. Podpisano : Arcyksiążę Albrecht."

■f- f l r .  T e o d o r  F a lk e n l i a y n ,  prezydent to
warzystwa gospodarczego na Szlązku zmarł d. 25 
b m. w swych dobrach w 77 roku życia.

JW J P r e z y d e n t  m i a s t a  L w o w a ,  dr. E. 
Mochnacki, zaprosił wiele wybitnych osób nasz.go 
grodu na posiedzenie, które się odbędzie dnia 6 ma
ja o godz. 6tej wieczorem w sali ratuszowej w celu 
ukonstytuowania Wydziału gospodarczego dla Ygo 
zjazdu lekarzy i przyrodników polskich, mająceg - się 
w tym roku odbyć we Lwowie.

Z K ra k o w a  nam  donoszą, że kam panja w y
borcza już się  tam rozpoczęła , a ja k k o lw iek  jeszcze  
nie w y g a s ły  m and aty  tych radnych m iejsm eh, któ 
rzy w tym  roku UBtępują, to jednak już ag ita toro
w ie pracują w najlepsze. Trafem  tak rzeczy  się  z ło 
ży ły , że u stęp ujący  raani n a leżą  przew ażn ie  do 
stron n ictw a  k on serw atyw n ego . O w óż, obóz przec iw ny  
pragnie  ich  usun ąć z R ad y, ho mu są  z rozm aitych  
w zględ ów  niedogodni, zw ła szcza  dra H en ryk a  J o r 
danu ih e e  w sze lk iem i s iła m i pozbaw ić m andatu.

W tym celu N. Reforma  rozpoczęła już prze 
ciw niemu i przeciw jego przyjaciołom politycznym 
wielką kampanję, w której postanowiła trzymać się 
zasady Moltkego, to znaczy, nie baczyć na żadne 
względy, nie pamiętać o żadnych zasługach, nie tro 
szczyć się wcale o żadne dobro miasta, lecz rąbać 
strzelać na prawo i na lewo, aż się wroga wystrze 
la do nogi. Oczywiście naboje będą robione tylko z 
patrjotycznego materjału. W szeregu nader zajmują
cych artykułów ma być wykazanpm, że dr. Henryk 
Jorć&n wespół ze swymi przyjaciółmi politycznymi 
zdradzał i zdradza kraj, a Fraków kompromitował i 
komprom.tuje, tak wtedy, gdy własnym kosztem u- 
piększał plantacje posągami poetycznych kreacyj na
szych wieszczów, jak i wtedy gdy z własnej kiesze
ni dawał fundusze na dokończenie studjów to w 
Wiedniu to w Monaebjuin najzdolniejszym uczniom 
krakowskiej szkoły sztuk pięknych ; jak wreszcie i 
wtedy, nawet nadewszystko wtedy, gdy przekonaw
szy się o zgubnej działalności N . Reformy, cofnął 
subwencję jaką płacił rocznie na utrzymanie tego 
pisma. Jeśli się doda do tego, że nie ma zwyczaju 
palić mówek frazeologicznych, że o popularność wca
le nie dba i o względy krzykaczy się nie stara ; że 
wreszcie przed zrobieniem każdego kroku politycznego 
1 zastanowić się nad tem, jakie on pociągnie za 
sobą następs m czy nie skompromituje naszej sura 

czy ule zaostrzy przeciw nam naszych wrogów
niw rło im btiocnhroćn; j . 0

ma ju
by meirli si 0 wskazanie świadków, którzy 
a ®k do l a s u ^ r r ^ 2'^ Prawa właścicieli dóbr &ar- 
8vv'a d k ó w  n ‘ Za^°wa, gdyż bez zeznań takich 
cy złr, za jr j6 ,m °^naby odebrać sumy 20 tysię- 
bszpie’cz . bulowanej na Sarnkaeb celem za- 
koVSL- ia tegoż lasu. L is t  ten adw. dra Jac-
^ chaff't' ■ P o z y w a ł  świadek swej żonie 
skj, „ 1  K D tem mówił sam adw. dr. Jackow- 

k kilku osM Przy jecbał  do Sarnek, w obecności 
Hiędzc • ■ a*e nie Przyp°milia sobie, czy po- 
d fiimi z n a j d o w a ł  się Widajewicz. Adw.
że' ackowski był złym na H ausera  tak dalece, 

az go nawet wyrzucił za drzwi, w ogóle 
a , - ł  się o nim bardzo żle. 

żr e . ^ c h a f f e r ,  częściowy dzierżawca Sarnek 
zeznaJe P°d przysięgą, że był kilka 

8ery u P. adw. dr. Jackowskiego z Wolfem Hau- 
Proce* W s Prawie' a 8 dy Hauser zagroził 
si- śp. Janiszewskiemu, dr. Jackowski tak§ Ha n" r ' " eam iii u, o... u a vn« u...
twj ,uj n.16g° rozgniewał, że nie myślał o zała- 
'óacjp * ,P£° ®prawy w drodze ugodowej. Infor-
s»ł sam^ od P‘ adw - d r - Anzelma Luki pi-
P°Cz6in ud?1>&d®k własnoręcznie w hotelu Katza, 
P- afiw. dr TSiy Wraz z H auserem ó° kancelarji 

Za p, k ’ > wręczył ją  p. adwokatowi,
cza, że to any świadek Wolf H auser oświad-

Na i . C-° Łeznał Sciiiiffer, je s t  nieprawdą.
8° odczyta 1° 8f‘k prokuratora dr. Zmińkowskie
\  grudni,, a dw. dr. Jackowskiego, pisany

W ifo fr 3 do óp- Janiszewskiego w spra-
s’ " a H usera, w kiórym dr. Jackow0':i pi-Sze
iż

" u 01n v  V, J - - - o  - .
naWet fi  1 7 w procesie o 300.000 zł. złożyć
^Mrzeba ^  świadectwo na  korzyść Hausera,

że > , *Ua(
zdolnv °r je s t  tego rodzaje człowiekiem,

"t!*R rou df-° Wllic od odciągnąć, przyobiecu- 
ińn-ł» u z ierża y  ę o  l  i  Q 1T AII?/)TQ Qm°te Sarnek śreanich , "a wówczas
e,eia m alwersacje swego przyja-

K R C N 1 K A.
—'Wóm?, dnia 27 kwietnia

gtuiai' '  ,?aTi  udzielił z prywatnej swej szka 
a ^°Wę szkół aJzkow',eej w powiecie gródeckim, na 

n* S a! a.Pomogi w kwocie 50 zi’.
- y Profesur i p r z e n i e s i e n i a .  Nadzwyczajneo, jjsyteeie k rfu t °IJ'?i. 1 bzjologji roślinnej przy uni- 

‘iye-- Zaillianfittt> sk' ln’ dr Bdward Janczewski,
r*ytetn °Wany zwyczajnym profesorem tegoż uni- 

w *
Lud- 'f^er baudlu przeniósł sekretarza poczto- 

^  So do o ALk°ra’ ’1* Lwowa dc Wiednia i po- 
Uej k. R jUZI 1 V' 11,llisterstwie handlu.
\r y°'sla  tvr 4 8zkoIua krajow a za m ia ro w a ła  n a -  

®Usza ^  z&oL-7?ego szk o ły  etatow ej w B akow cu , 
J k a , rzeczyw istym  n a u czy o ie itm  tej-

wy,
czy nie aa im sposobność do wyzyskanTa1 tem *na
szego kroku na swoję korzyść a na naszę Btratę — 
0,0 wszystko razem dowodzi, że jest serwiiistą ,.ij- 
ozystszej wmdy —  owóż jeżeli się to wszystko zesta
wi, to prz,jdzie się snadno do przekonania, że Nowa 
Reforma  jako pismo przejęte miłością do kraju ma 
słuszne powody starać się o to, aby ludzie tacy, jak 
dr. Jordan, byli jak najdalej odsuwani od spraw 
publicznych i nawet w rzeczach gminnych nie mieli 
prawa zabierać decydującego głosu.

Ś lu b  W kościele OO. Kapucynów w Krakowie 
pobłogosławił dnia 23 bm. wieczorem ks. kanonik 
Pelczar związek małżeński p. Ludwika Straszewskie 
go, koncepisty namiestnictwa, syna Ryszarda i Marj 
z .Tędrzejowiczów, właścicieli dóbr. z panną Heleną 
Woźniakowską, córką śp. dra Ignacego Woźniako 
wskiego, właściciela dóbr w Królestwie Polskiem
1 Heleny z Lubrańca Dąmbskiej.

Grono członków obu rodzin i przyjaciół podej 
mowała po ślubie matka panny młodej gościnnie 
w swym domn. (Czas)

P o s ie d z e n iu  I l a d y  m ie js k ie j  odbędzie się 
we czwartek 2« b. m. o godz. 6 wieczorem. Na 
porządku dziennym znajdują s ię : wybór aelegatów 
do wydziału gospodarczego Y. zjazdu lekarzy i przy 
rodnikOw, który się odbędzie we Lwowie w roku 
przyszłym ; sprawa budowy lokalu restauracyjnego 
w parku stryjskim ; sprawa budowy teatru letniego 
w ogrodzie pojeznickim i wreszcie zmiana kontraktu 
z towarzystwem gazowcem dossauskiem.

Z Poznania otrzymujemy następującą odezwę 
z prośbą o jej umieszczenie. Opiewa ona,, jak na 
stępuje :

„Stratę, jaką poniosła cała Polska przez śmierć 
śp. ks. Romana Czartoryskiego, zmarłego w swoich 
dobrach na Podolu Galicyjskiem, odczuło prócz gali 
eyjskiego, szczególnie nasze wielkopolskie społeczeń 
stwo, wśród którego nieboszczyk wzrósł i któremu 
najlepsze lata swej niestrudzonej czynnuś i poświęcił 
Odległość uczyniła niemożebnym liczniejszy ' u izmł 
nasz w Jego pogrzebie; nie godzi się nam jedna
kowoż pomijać sposobności oirazania czci naszej dla 
Jego pamięci i dania publicznego wyrazu wdzięczno- 
ścii za przykład, jaki dawał obywatelskiej pracy i za 
usługi, któryoh choć tak młody, położył tyle. Koło 
polskie w Berlinie dało już taki wyraz nabożeństwem 
źałobnem za jego duszę. W Poznaniu odbędzie się 
nabożeństwo w tej intencji w Poniedziałek unia
2 maja o 10 godz. u Dominikanów, na które 
wszystkich jego przyjcoiół i wielbicieli wzywamy. 
A hr. Cieszkowski. Gustaw Potworowski. W. hr. 
Benzelstjerna-Engestrem. W ładysław Wici Mński. 
Stefan Cegielski. Karol Kozłowski. Dr. F. ( Ihła- 
powski. !

M edal p a m ią tk o w y  dla ks. J a d w ig i  Sa- 
p ie ż y n y  Sprawa wybicia medalu paru. dla ks. J .  
Sapieżyny, uchwalonego przez tutejszą Radę miejską 
jeszcze w marcu roku zeszłego, dochodzi wreszcie--  
po długiej zwłoce spowodowanej chorobą i śmiercią 
prezydenta miasta —  do pożądanego końca.

Kom sja medalowa wybrana przez Radę a zło
żona z prezydenta miasta i p p . : prof. Zacharjewicza, 
Marconiego, dra Małeckiego i konserwatora Pawło
wicza, odbyła wczo-aj w południe w biurze Prezy- 
djum Magistratu finalne posiedzenie, na którem u- 
chwalono poruczyć wykon nie medalu rytownikowi 
krakowskiemu p. Wacławowi Głowackiemu. Model 
wypracowany z gipsu przez jrof. Marconiego przed
stawia z jednej strony profil dostojnej księżnej bar

dzo udatnie trafionej i artystycznie wykonany, na 
drugiej zaś znajduje się napis: „Księżnej Jadwidze 
Sapieżynie wdzięczny Lwów, dnia 11 marca 1886.“ 

Napis ten okolony jest wieńcem uwitym w po
łowie z gałązek dębu w połowie z wawrzynu, a u 
jego dołu widnieje wspaniały herb miasta Lwowa.

Wybity będzie jeden medal złoty z przezna
czeniem dla księżnej, 6 srebrnych dla muzeów na- 
odowyoh w stolicach Polski i 100 bronzowych dla 

archiwów i zbiorów pomniejczycb lub r a  możliwą 
przedaż.

Według zapewnienia p. Głowackiego bę_ą wbzj-- 
stkie medale do czteno-h tyg. dni gotowe, poezem na
stąpi uroczyste wręczenie medalu złotego księżnej 
Sapieżynie przez depuiację Rady miejskiej z Prezy
dentem na czele.

■ K a r y  c ie le s n e  w  szk o le .  Dyscyplina szkol- 
nii rozporządza w nas«ej monarchji, jak wiadomo, 
środkami bardzo niedostatecznymi. Pod wpływem 
humanitaryzmu zniesiono karę chłosty zupełnie, a 
tym sposobem odebrano nauczycielom możność sku
tecznego karcenia zepsutej młodzieży, gdyż te kary, 
które nakładać im na uczniów wolno, jak nagana, 
karcer, wreszcie wykluczenie, przemijają bez skutku, 
albo też, co się odnosi zwłaszcza do wydalenia ze 
szkoły, dotykają raczej rodziców, aniżeli ucznia, je 
szcze niedość dojrzałego, aby zrozumieć doniosłość 
kary i jej następstwa. To też ta pedagogja, bezsilna 
w obec wybryków młodzieży szkolnej, nie może nie
raz pomimo najszczerszych chęci OBiągnąć, swego 
celu, a z drugiej strony ponosi skutkiem tego szko 
dę i sama młodzież szkolna,' chociaż często bezwie
dnie, i rodzice, -którzy grosz ciężko zapracowany 
łożą nieraz na synów bez żadnego dla nich pożytku.

Mieliśmy już kilkakrotnie sposobność do zano 
towania, że podniesiona powyżej wadliwość dzisiej
szego systemu pedagogicznego, obudziła w kołach 
nauczycielskich dążność ćo przywrócenia jedynej jak 
doświadczenie pokazało kary skutecznej: umiarkowa
nej chłosty, wykonanej w porozumieniu z rodzicami 
i za ich zezwoleniem. Dziś przycnodzi nam znowu 
uczynić podobną notatkę.

Wydział niemiecko-austrjackiego Związku nau
czycielskiego, powziął na swem ostatniem posiedze- 
n u przy sposobności lewizji ordynacji szkolnej na
stępną rezolucję:

„Ogólnem jest żyozeniem całego ciała nauczy- 
ielskiego — opiewa rezolucja — iżby § 24 dotych

czasowej ordynacji szkolnej zmienić i rozszerzyć, tak 
mianowicie, aby nauczycielom dana była możność 
utrzymania należytej dyscypliny szkolnej, a tem sa
mem osiągnięcia lepszych, niż dotąd, rezultatów wy
chowania. Zawarty w § 24 bezwzględny zakaz kary 
cielesnej wywarł na dyscyplinę szkolną wpływ wy
soce szkodliwy, i z dniem niei^) kaźdyn coraz do
sadniej występują na jaw jego złe skutki. Jeżeli wy- 
suki Zarząd szkolny weźmie pod rozwagę brak kar
ności między młodzieżą szkolną, brak podsycany czę
sto przez złe otoczenie, a z drugiej strony bezsilność 
szkoły w obec wybryków młodzieży; jeśli ów Zarząd 
zamieiza skutecznie popierać osiągnięcie wyniosłego 
celu sokoły, która ma społeozeństwu przysparzać 
członków moralnie silnych i wolnych, (nauczyciel
stwo zaś nie wątpi, że jestte intencją wys. Zarządu), 
natenczas Wydział Związku z zupełnym spokojem 
żywić może nadzieję, iż wysokie c. k. Ministerjum 
oświaty przy rewizji ordynacji szkolnej z szczególną 
gorliwością weźmie pod rozwagę rozdział „o karze 
cielesnej “.

Oczywiście ta rezolucja wywoła namiętne za
rzuty przeciw temu stowarzyszeniu pedagogicznemu. 
Powiedzą niektórzy, tak jak już w zeszłym roku mó
wili, kiedy sprawa chłosty została przez pedagogów 
poruszona, że nauczyciele chcą p-stw'ć aię na j  mło
dzieżą. Tymczasem tu nie o pastwienie się idzie, ale 
o to, że wiele dziatwy jest tak zepsutej, tak źle wy
chowanej w domu, przychodzi do szkoły z takiemi 
narowami, a z tak małem poczuciem honoru, iż 
niczem innem tylko bólem fizycznym można te na
rowy wytępić i dziatwę tę poprawić. Zresztą prze
ciw pastwieniu się można się zabezpieczyć, a wła
śnie propozycja, aby wymierzanie kary cielesnej 
uchwalane było przez całe grono nauozycieli szkoły 
(a nie przez jednego profesora) i odnywało się w po
rozumieniu z rodzicami i w ich obecności, daje zu
pełną pewnośd, że pastwienia się nie będzie.

''jmczasem ci, którzy, unosząc się sentymen- 
talnoścftfl 'występują zasadniczo przeciw chłoście, nie 
dają żadnej rady na to, co robić z dziećmi, do któ
rych diogą honoru trafić niemożna, ani też ak za- 
pobiedz temu, aby te dzieci nie zarażały swych to
warzyszy szkolnych. A przecież bez lekarstwa zosta
wić cho.-oby niepodobna, zwłaszcza dzisiaj, skoro jest 
już rzeczą skonstatowaną, że choroba istnieje i szkołę 
z gruntu psuje.

K s ię c ia  B i s m a r k a  oskarżyła Volks-Zeitung 
o obrazę honoru, dokonaną przez ustęp mowy księcia 
mianej w parlamencie dnia 13 stycznia rb.   Pro
kurator państwa zręcznie się wywinął z przykrej 
kolizji; oświadczył bowiem, że jestj niekompetentnym, 
a to dlatego, że ks. Bismark jako jenorał kawaLrji 
podpada sądom wojskowym. Jednakże tem umoty
wowaniem nie dała się zbić z tropu Volks-Zeiłung. 
Jej wydawca zgłosił odwołanie do najwyższego try
bunału, nadmieniając, że nie może się zgodzić na 
wywód prokuratora; bo gdyby książę Bismark był 
członkiem armji, to nie przysługiwałoby mu prawo 
wyborcze, z którego nie dawniej jak w walce o se- 
ptennat uczynił użytek.

Ciekawa rzecz, jaką też wobec tego dylematu 
zajmie postawę pruska sprawiedliwość?

A w a n tu r a .  Wczoraj po południu o godzinie 
pół do czwartej odegrała się tragikomiczna scena, 
która ostatecznie przed kratkami sądu się zakończy. 
Fan Gniewosz, redaktor Strażnicy , wyczytawszy 
w Słonie  najrozmaitsze obelgi nań rzucone, przy- 
dybał na ulicy Krakowskiej redaktora tego pisma 
pana B. Płoszczańskiego i postanowił bez interwencji 
władz sprawiedliwość sobie wymierzyć. Kijem, który 
zawsze z sobą nosi, ogrzmocił pana P, tak, że ter 
straciwszy w nierównej walce kapelusz i okulary, 
ucieczką do sklepu przed karzącą sprawiedliwością 
schronić się musiał.

T o w a r z y s tw o  „ P o m o c  n a n k o w n "  w Zł 
marstynowie wybrało dnia 25 bin. nowy wydział, 
w skład Którego weszli panowie: J .  Gorgon jako 
prezes, Stefan Wysocki jako wiceprezes i K. Wie- 
rzejski jako sekretarz.

W  B u d a p e s z c ie  otwartą została w zeszłą 
niedzielę wystawa ogrodnicza i w tym samym dniu 
ju ry  przyznawała wystawcom nagrody po 50, 10 i 
5. dusatow złocie, *

Czgść ekonom iczna.
W ie d e ń  25 kwietnia.

(Z )  Poniew aż zawsze je s t  niepewnem, czy 
Scnnaebele został aresztowany na terytorjum 
francuzkiem, czy niem.eckiem, a półurzędowe 
przedstawienia obu stron w tym punkcie się nie 
zgadzają, więc spekulacja uznała za najstoso
wniejsze zachować pewną rezerwę aż do zupeł
nego wyjaśnienin. Tem się tłómaczy spokojne i 
ciche wejrzenie dzisiejszego targu  w połączeniu 
ze słabą tendencją . Początkowa zachęta  z Berl.- 
na nie odniosła ia d n rg o  skutku, bo rynki fran- 
cuzkie i londyńskie  nie współdziałały w tym kie
runku.

Także spodziewano się, że B ;smark prze 
mówi dzisiaj w parlamencie niemieckim i że przy 
t(j sposobności wyjaśni nieco obecną sytuację 
polityczną, w: je i z tego względu uznała  giełda 
za lepsze czekać, n iżbez  nam ysłu  rzucać się w wir 
targu.

Dla tego też p izew ażna część papierów 
była dziś w zupełnem  zaniedbaniu, a te, k tóre- 
ml się trochę zajmowano nie wykazują zmian 
uwag. godniejszych. , .

N otowano: kredyty austrjackie 282, w ęg ier
skie 286‘50, laenderbanki 239 50, uniony — •— 
ludwiki 206, czeruiowieckie 230-50, ren ta  w s d ó I -  

na 8L20, s rebrna  82-45, złota austr  112 60, 
pap. 5°/0 97‘75, złota węg. 101, pap. 5 %  88.25, 
ruble 1.1 P / k  

=  Z w ie d e ń s k ie g o  t a r g u  b y d ł a .  Na ponie
działkowy targ bydła rzeźnego przypędzono 2452 
sztuk opasowych i 769 chudych, ogółem 3221 sztuk 
bydła ; pomiędzy temi z Galicji 444 opasowych i 67 
chudych; z Bukowiny *aś 91 opasowych wołów. — 
Ogółem przypędzono o 1^5 sztuk więcej niż ze
szłego tygeinia. Z Galicji przypędzono o 47 sztuk 
więcej. — Przebieg targu był z początku dość oży
wiony, a ceny były takie same jak zeszłego tygodnia. 
Później jednak osłabiła się chęć pokupu , jednakże 
tylko odnośnie do węgierskiego towaru średniego.—  
Oeny nie zmieniły się

Płacono za galicyjsko-bukowińskie woły opaso
we po 50 do 53 z ł , towar przedni po 54 do 55 zł. 
Bydło chude po 43 do 47 zł. za cejtnar metryczny 
towaru zabitego, a po 26 do 112 zł. za sztukę.

K o r e s p o n d e n c ja  o d  R e d a k c j i .  —  TPPan
Juijan Krupicki iv Bieniowie. Żadna na kuli ziem
skiej redakcja nie odpow.ada za anonse, tak samo 
jak właściciel narożnej kamienicy w mieście nie odpo
wiada za przylepiane na niej plakaty. — Nio więc 
nas nie obchodzi ten anons, o którym pan pisze, a 
który dotyczył poczty w Sosnowic. Który prenume
rator go nadesłał, administraGu Przeglądu nie pa
mięta, bo nie pruwadzi księgi anonsów prenumera
torów. Zgodnie jednak wszyscy urzędnicy admini
stracji oświadczają, że nie pan byłeś podpisany na 
tym anonsie. Musiał to być któryś inny prenumera
tor, odbierający Przegląd na tej poczcie.

elegramy „Frzeglądu.“
(Otrzymane wczoraj).

W ie d e ń  26 kwietnia. Posiedzenie Izby po
słów Rady państwa P rzew odn iczą^  oświadcza, 
że arcyksiążę A lbrecht upoważnił Prezydjum do 
wyrażenia Izbie najserdeczniejszego podziękowa
nia za złożone życzenia.

Przewodniczący kom.s:; cłowej oświadcza, 
iż na wniosek Siegla zostanie komisja n iebawem 
na posiedzenie zwołaną.

Chlumetzky interpeluje m inistra  s k a r b u , 
kiedy zamierza oddać ustawę o podatku od cu
kru pod obrady parlamentu, i czy w razie, gdy
by obrady te nie mogły się rozpocząć przed je- 
sienią, może m in is ter  stanowczo oświadczyć, iż 
moc obowiązująca nowej ustawy dopiero po kam 
panji cukrowej w r. 1888/9 się rozpocznie.

, Chlumetzky i Menger proponują  reformę 
zwrotu podatkowego przy wywozie piwa tak, iż
by równocześnie z reformą podatku od cukru i 
wódki wejść mogła w życie ustawa, podług któ
rej res ty tucja  podatku od piwa przy wywozie 
równałaby się w zupełności lub w przybliżeniu 
wysokości podatku uiszczonego przy produkcji.

N astępnie  rozpoczęła się dyskusja budżeto
wa. Zapisaio się do głosu 28 mówców ‘przeciw, 
a 27 za. Pierwszy mówca Carneri.

( Otrzymane dzisiaj).
S o l ja  27 kwietnia (pryw.). Poszukiwania •; 

policji i żanda^merji zkąd pochodziła potężna 
eksplozja na północ od miasta, która wywołała , 
ogólne przerażenie, nie odniosły dotąd żadnego . 
rezultatu. Przypuszczenia, że eksplodowała ta jna 
fabryka dynamitu nie są dotąd niczem poparte. 
J e s t  także mniemanie, że spadł ogromny, p łoną
cy meteor. Konsul austrjacki dr. B urian  ma 
zabawić w Wiedniu na urlopie 10 dni.

M a d r y t  27 kwietnia (pryw,). Nowe us ta 
wa wojskowa wnies.ona już w Kortezach zapro
wadza obowiązek powszechnej służby wojskowej 
pod waruDkarai nierównie surowszemi jak  w in
nych państwach. Jeżeli ustawa zostanie przy
jętą, H iszpanja  posiadać znowu będzie wie,*ą 
arm ją i położony będzie koniec wszelkim pro-
nuncjamentom.

R z y m  27 kwietnia (pryw.) Lelegatem  pa
pieskim *w Bombaju zostanie mianowany msrgr. 
Ajuti, sekretarz msgr. Aglierdi. Kilku kardyna
łów przedstawiło Papieżowi osobne votum prze
ciwne życzliwemu stanowisku zajętemu przez P a 
pieża względem amervkanskich rycerzy pracy. 
Papież p o śc i ł ,  żeoy katolicka prasa wstrzymała 
się od wszelkiej dyskusji w tym przedmiocie, aż 
do ponownego jej zbadania. , Sekretna kongre
gacja dla ladzwyczajnych spraw kościelnych 
otrzymała polecenie wypracowania instrukcyj dla 
całego duchowieństwa w Niemczech odnoszących 
się dc nowych ustaw kościelnych, tak żeby usta 
wy te zaraz po uchwaleniu icb przez parlam ent 
mogły wejść w życie.

P e t e r s b u r g  26 kwietnia (prjw .)  Władze 
utrzymują w największej tajemnicy fakt. że pod
czas świaf aresztowano znowu kilku indywidu.w 
pod zarzutem przygotowań do nowego zamachu 
ne cara. Wskutek atoli tych aresztowań car z ro
dziną przerwał pobyt w st< icy, który miał trwa" 
kilka tygodni i wrócił do Gatczyny.

L u u d y n  27 kwietnia (pryw.) Z Birmy do
noszą, że ciało zabitego do^ódzc; powstańców 
Hlavo zostało znalezionem, jego rodzina wróciła 
do domu, jego oddziały rozproszone. Na Jersey 
i Guernsey I f i y  silne trzęsienia ziemi kilka se
kund trwające; towarzyszył im podziemny łoskot.

P a r y ż  27 kwietnia (pryw.) Flourens pole
cił posłom francuskim, żeby zawiadomili poufnie 
rz ę rty, że gdyby ze s t u n y  mocarstw nastąpiło 
jawne, i stanowcze i zgodne oznajmienie, że data 
i apoteoza rewolucji je s t  jedyna przyczyna od
mowy udziału w wystawie, rząd f r a n c u z k f  zgo-

SI§ chętn ie  na  odroczenie wystawy ńo 
r. 1890. J

f a r y ż  27 kw ietn ia  (pryw.) Ranc w M atin  
potępia ostro pozę jak ą  p rzybra ł  Deroulede ; v je- 
żeli on misją swoję uważa za skończoną, to je
dnak bezczelno cią je s t  głosić, że w iaz  z nim, 
w fałdach ja  >1 ?i ustąpił patrjotyzm francuzki.“

Wiedeń 27 kwietnia. Izba, Panów przyjęła 
w drugiem  i trzeciem czytaniu ustawę o zaopa
trzen iu  wdow i sierót po wojskowych, również 
przyjęta zaproponowaną przez Schm erlinga rezo- 
lrnję, wzywającą rząd, aby się s ta ra ł  jak  n a jry 
chlej usunąć złe skutki, jak .e  pociągnie za sobą 
nowa ustaw a i dążył do tego, aby taksa wojsko
wa była  bardziej wydatną, jako też rezolucję 
przedłożoną przez komisję wysadzoną do sprawy 
reformy kas oszczędności. Ta  ostatn ia  rezolucja

wzywa rząd, aby co rychlej przedłożył projekt 
reformy regulatywu kas oszczędności.

Cesarz nudał ministrowi spraw zewnę
trznych, hr. K alnoky’emu, ministrowi wojny, hr. 
B yland-R heid t’o w i, generałowi kawalerji, hr.  
Pejacsevichowi. marszałkowi dworu, hr. Szeche- 
nowi, feidmarszał-porucznikowi W indischgratzo- 
wi i wreszcie prezydentowi Izby panów węgier
skich, order złotego runa. '

Na wczorajszym dworskim obiedzie zpowo- 
du 60-letniego jubileuszu arc. Albrechta  wniósł 
cesarz toast następującej treści :

„Z sercem przepełnionym wdzięcznością 
spoglądam w przyszłość, na  lata twej służby 
z takiena pożytkiem i chwałą dla mej armj' spę
dzone — i z pewnością będę tłómaczem uczuć 
całej zbrojnej mej siły, jeżeli zawołam z g o rą 
cem życzeniem, by Najwyższy zachował nam 
arcyks. Albrechta  w jak  najdłuższe l a t a : Niech 
żyje nasz szanowny i ukochany m arszałek  
polny!4'

Na toast monarchy odpowiedział arcy
książę temi słowy:

„Do głębi wzruszony okazanemi mi tyloma 
względami łaski monarszej, pozwol Naj. Pan ie  
złożyć Ci me najgłębsze podziękowanie w kró t
kie słowa ujęte. To, czem je s t  dzisiaj austrjacka 
siła zbrojna, zawdzięcza tylko n ieustannej, p ra 
wdziwie ojcowskiej pieczy swego Wysokiego 
dowódzcy, dobroci ukochanego Monarchy. —  
Przepełniony za to wdzięcznością, wykrzyknę 
w imieniu wszystkich żołnierzy : N iech ży j-, 
najmiłościwszy nasz m o n arch a!14

P e t e r s b u r g  27 kwietnia. Głoszą, iż przy 
wczorajszej subskrypcji na  nową pożyczkę 
w kwocie 100 miljonów, podpisano w sarnim  
P e te rsburgu  przeszło jeden  miliard rubli.

R z y m  27 kwietnia. Martini zażądał od 
rządu wyjaśnienia co do zamiarów rządu w kwe- 
stji afrykańskiej i co do środków zrealizowania 
program u ministerstwa. D ep .e t is  odpowiedział, 
że na następnem  posiedzeniu oświadczy, czy i 
krndy na tę interpelację  odpowie.

Izba  odroczyła się do poniedziałku, aby 
pozostawić czas komisjom do ukończenia spra
wozdań.

G enera ł Gene odjechał z Masawy do Włoch.
L o n d y n  27 kwietnia. Posiedzenie izby

gmin. Przy obradach nad wnioskiem co do 
przejścia do debaty specjalnej nad ustaw ą k a r
ną irlandzką, wystąpił Baifour przeciw wniosko
wi Reida, domagającemu się, aby zaostrzenie i r 
landzkiej ustawy karnej odłożono aż do chwili, 
gdy Izba będzie miała w ręku dostateczne
środki do zredukowania wygórowanych czynszów 
dzierżaw rych. Zdaniem Balfoura, jedynym  celem 
wniosku Reida je s t  to, aby i tak rozwlekłą dy
skusją jeszcze dalej przewlekać. Przedłożenie 
zaąża  do stłum ienia  zbrodni, których żaden 
kraj nie zniósłby, i których także w Irlandji
rząd  nie zniesie, ani naw et 24 godzin, jakie są 
potrzebne na  prowadzenie obrad tej izby.

P a r y ż  27 kwietnia. Agencja Haaasa dono
si : H erbe tte  udzielił  wczoraj Herbertowi Bismar- 
kowi ak ta  francuzkiego śledztwa w sprawie 
Schnaebelego. Hr. Bismark oświadczał, że j e 
szcze nie otrzym ał wszystkich aktów niemieckie
go śledztwa, i sądzi, że Puttkam erow i , oddano 
prowadzenie śledztwa.

2 ^ © , d . e s ł a n e .

N a  lato jes t do wynajęcia wraz z urządze
niem całem willa Nn. 11 na Piekarskiem (przed
tem 1'Hasność Richtera).

Z  zbożowych targów

27 kwietnia

PtEenioa 
Żyto 
Jęczmień 
Ot iea 
Giroch 
Wyka 
Rz >i>ak 
Lnianka 
Kordo. czer. 
Konic, biała. 
Konic. •awed.

L w ó-

8 50—9 10 
5.40 5.90

t- 30—5 50

I  525

4 8 -6 0  -

1 arm i-o

8 40 -9  
30 - 5  80 

-  6 70
4-50 5 40
5 — 8-
4.------5 10

26 —45 — 
\ 0 . - 4 8 ,—

.,d wo-

- 4 0 - 9  
’■ 2'J 5 50
4 -----6 70
4.50 5 u5 
5 . -  7.
4.-----4 90
9.— 9 —

•25 -  -42 
3 7 .-5 0  -

Jaroała*

8 80 - 9  30 
5 80 - 6 . -  
1 25 - 7 29
4 70—5 50
5 70 8 -  
4 35—5 50

9 — . - .

Lj"—45 — 
40 - 5 5 -

wazynTO za 100 kilo netto bez worka.
Chuiel za 56 kiło loco Lwów zł 5. — 30 nominalni« 

Okowita rn 10 000 liti proc. Lwów loco 24-50 do 25-50 
W iedeń 27 kwiatmia. Pizenica od 9 75 do . Żyto od 
6 87 do •— Okowitę 25-75— do - Berlin 27 kwietnia. 
Pazenicr 171-75 do 175#50 Żyto 124— do 128-50 Okowita 
40-30 d.i 42-30. P esz l 27. kwietnia Pszenica 9 25 do •— 
Żyto 6-— do . Okowita 24 75 do 25-—.

B L u r s a  g i e ł d o w e ,
W ie d e ń  d. 27 kwietnia. Gedzina 10 minut 55. 

Renta wspólna papierowa 8 i 20 Renta wspólna sre
brna 82‘45 Renta 4°/p złota 112.20. Renta 5 %  pa
pierowa 97’85. Akcje banku austro-węgierskiego 
875 zł. Akcje austrjackie kredytowe 2 8 2 '—. Funty 
szterlingi 127‘10. Napoleundory 10’0 5 y a.Marki niemie
ckie 6? 35.—

L w ń w .  Z Izb y  h a n d lo w ej, 27  k w ie tn ia  1 8 8 7  
1. Akcje ca sztukę. 

bez ku ponu b ieżą ceg o  p łacą  żądają  
bi z d y w id en d y  :

Kolej galic. Kai Lud. 200 zł. m. k. 204 — 207 —
„ lw o w . ozei.-jass. 200 z ł. w . a. 228 25 232 —

Banku hypot. gaiic. 200 zł. w. a. 284 —  290 —
kredyt, galic. 200 z ł. w . a. 2 i5  — 220 —

2. L isty zastuwnr za 100 "dr 
Banku hyp galic ,6  pro. w . a • — —  —

* » » 5

Basku krajowego • 
Iow. kred. galic. 5 .

* » » 4 „
» * » ^  ,:J.i

99 — 100 — 
prem. 101 40 102 40

o w. a. 96 —  97 50
ICO 5b 101 55 

,  9 3  -  94 —
99 —  100 —

50
44

103 50 105 50 
94 50 96 5(

3. L u ty  dłużne za 100 Ar. r 
G. Z. kr. wł. (d. 6°/0) 3«/0 w likw. 47 —1 
» » » » (d- 5°/*) 2 ‘/i°/0 „ 4 1  —

4. Obligi za 100 złr 
Indemniz łcyjne galic. 5 prc. m. k. 104 25 105 25 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 100 — 101 — 
Pożyczka kraj. z r. 1373 6 prc. w. a 

„ „ 1883 4 1 /* ®/o .
5. Losy,

Losy miasta Krakowa
„ Stanisławowa .

6. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarsk i .
N&poleondor 
Pófimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny

papierowy .
100 marek niemieckich

. 16 — 18 -

. 25 28 -

. 591 6‘- -

. 5 ‘94 6 04
1002 1012
1034 1045

1‘54 1-64
. 111 — 1-13—
61.85 62.55



4 PRZEGLĄD z dnia 28. Kwietnia 1887.
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a r W y ł ą c z n y  s k ł a d
o r y g i n a l n e j

Rem> ____

' % / Ą f ^ Ą

z  jedyuej przez

Prof. dr. Gustawa JAEGERA
koncesjonowanej fabryki

I .  Bengera Synów M gart-B rflg iz

w lagazynie Mayerów
we Lwowie.

(Cennik fabryczny n .. źi danh franko.)
tftUj-i. :»j ,, gi'łłiA' zmi. a *W'[W %r-V if£ "V 1' li--

Koszule męskie salonowe
i z  och) onną marlcą) 

sztuka zlr. 2, 2 ‘SO, 3, 3  25 Kołnierze tuzin z łr. 2 ‘60, sztuka 
22  ct. Mankiety tuzin z łr. 4 '8 0 , sztuka 4u  ct. Kalesony sztuka 

od z łr. 110 do 140 i wyżej.
B ielizna pod  gw arancią  z m aterjału  fab ryk i B ene

d yk ta  Schrulla Syna, po leca

Skład c. lt. uprzyw, FABBYKI 
Ed. Oberleithnera Synów

w e L W O W IE  

p l a c  l v d C a x j a c l s : i  S .

Cenniki fabryczne na żądanie franco.

“i
P r e z e s  R e i i y  n a d z o r c z e j

TOWARZYSTWA
Wzajemnych ubezpieczeń

W K R A K O W IE
zawiadamia

Członków Towarzystwa prawo głosowania w myśl §. 84 s ta tu tu  mających, że

DWUDZIESTE SZÓSTE ZWYCZAJNE

Zgromadzenie ogólne
U  . .  . 7  . Uodbędzie się

w piątek to jest dnia 27 m?ja 1887 o godzinie litej przed południem w gma
chu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie przy ulicy

Basztowej pod liczbą 8.
Przedmioty raajace przyjść pod obrady 1 tegoż Zgromadzenia są następujące:

Sprawy ogólne Towarzystwa:
1) ■ Ode/.) 'Unio protokołu pos iedzenia  Zg ro m ad zen ia  ogólnego z d. 7. czerwca 1 8 8 6  r.
2) .Sprawozdanie R a d y  'Nadzorczej z czynności  j e j  doko nan ych  w u b i e g ł y m  roku d w u dz ie s t ym  szós tym is t n i e n i a  ’ ' o w a rz y s tu a .
3j Wybór Prezesa Towarzystwa.

Dział ubezpieczeń od ognia:
4)  Sprawozdan ie  Dyrekc ji  z czynności  w upł yn ionym roku  dw ud zie s ty m szós tym.
5)  Spr awozdanie  komis j i  ra chunkow e j  ze z łożonych przez D y r e k c j i  za ten  rok rachunków —  i wnioski  R a d y  N ad zo rcze j :

a )  co do udz ie len ia  Dyrekc ji  abst lu to r ju m  w dz iale  o g n i o w y m ;
b) co do użyc ia  przewyżk i  w dochodach  w dz iale  ogniowym.

Dział ubezpieczeń od gradu:
G) Sp ra w ozda ni e  Dyrekcj i  z czynnośc i  w dw udz ie s t ym  t rzec im roku  t.  j. w roku 1SSG.
7) S p ra w o z d a n i )  komisj i  r a c h u n k o w e j  ze złożonych przez D yrekc j ę  za ten  rok rachunków —  i wniosek Rady N a d z o rc z e j :

co do udzielenia- Dyrekc j i  ab so lu to r jum  w dziale gradowym.

Dział ubezpieczeń na życie:
8)  Spr awozdanie  Dyrekc j i  z czynnośc i  w t y m  dz ia le w re ku  s ie d m u a s t y m  , t.  j .  w roku  1SSG dokonanych.
9) Spr awozdanie  komisj i  ra chunk ow ej  ze złożonych przez  Dyrekc ję  za rok 1 8 8 6  rachun ków —  i wnioski  R a d y  N ad z o rc z e j :

a.) co do udz ie len ia  Dyrekcj i  a b s o lu to r ju m  w dz ia le  ub ezp ieczeń  n a  życie.
1>) co do użyc ia  przewyżki  b i lansem za rok 1 8 8 6  wykazane j .

10)  W n i o s k i  co do zm ia n y  warunk ów ubezpieczeń  na  życie.

I o ukończeniu spraw dotyczących Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń — odbędzie się

DWUNASTU Z M O Z lI l t  Ofifl ffi
OHnikóv

TOWARZYSTWA WZAJEMNEGO KREDYTU
W KRAKOWIE

s t o s o w n i e  c i o  § .  O .  s t a t u t u  T o w a r z y s t w a .

Porządek d z ien n y : 1
1. S p raw ozda ni e  Dyrekc j i  z czynności  w roku 1SS0.
2. Spr awozdanie  komis j i  rachunkow ej ze złożonych przez Dyrekc ję  za rok 1 8 8 6  ra chun kó w  —  i wnioski  R a d y  N a d z - r c z - j :

a) co do udz ie le n ia  Dyrekc ji  a b so lu to r ju m  z rachunków7 za czas od 1. s t y c z n i a  18 8 6  po ( M a ń  3 1 .  g r u d n i a  18 86 .
b) rozdział  zy sk u  w m j ś l  §. S. l i t .  b) ,  c) i f )  s t a t u t u .

Kraków, dnia 25. kwietnia 188..
Stanisław Starowieyski

Najlepsze i najtańsze losy!
DSfiF* 1 0 -1 3  c ią g n ie ń  r o c z n ie !  "TJWJ

Przy sposobność7 : rzypadająi ego na 1 m sja ciągn ienia  w ł o s k i e j  
iiu strjack icn  losów  C zerw onego K rzyża (głów na wygrana 100.1)00 lic  
w słocie i 2ó.U|Hl złr,) jak ote i przypadającego na 1 czerwca ciągnienia 1° 
sów  Do uibau B a silica  (głów na wygrana 2 0 0 0 )0  złr.) polecam jedynie pr** 
zemnie wydawane skombinowane rewersy posiadania (B em gich cin e)

1 1 lo s austr Czerw, krzyża 
Crmp3 A 1 l°s  w łoskiego Cz- -w. krzyża 

j 1 los (B asilika) Dombau

!1 los austi Czerwonego krzyża 
1 los włoski Czerwonego krzyża 
1 los węg. Czerwonego krzyża 
1 los Dombau - Basilica I

za spłatą w 22 ratach 
m ieai.cinych po 2 zł. 
10 ciągnień rocznie.

z.a s p ł a tą  w 19 ratach  
m iesięcznych po 3 z ł. 

13 ciągnień rocznie.

Dalej ze względu na przypadające w dniach 1 maja i 1 czerwca. ' 
wielkiem ; wygranem i uposażone ciągnienia.
/ i  ,  A 1 \ 1 los rłoski Czerw, krzyża ( -a  sp łatą w 17 ratach 

1 ( 1  los Dombau B aiilica  i m iesięcznych po 1 zł. 50 ct.

r łr n  n i  1 8 w ło s i!e losy Czerw, krzyża ( za spłatą w 17 racica
' l 2 losy  Dombau B asilica / m iesięcznych po 3 z ł

Już przez złożen ie pierwszej raty zapewnia sobie nabywca natycbmi®' 
wyłączne prawo do grania we w szystkich  na maj i czerwiec przypadający®1 
ciągnieniach.

Zam ówienia na powyżej zaznaczone komb'nacje losów, priyczeu wj' 
starcza oznaczyć grupę, jakoteż na poaiczególne kategor,J tych i o b ó w  (1 
w ło sk ie g o  C zerw onego K rzyża za  sp ła ta  w 15 ratach  m c s icc zu jeh  1?°
1 z łr .  1 lo s D om bau B a s ilic a  za su la ta  w  10 ra ta ch  m iesięczn y ch  ni
1 * łr .)  atbi  w grupach wedle wyboru nabywcy, załatw ia się po najtańsze1® 
obliczeniu z- sp łatą  w drobnych ratach m iesięcznych odwrotną pocztą

Zlecenia oajlepiej załatw iać przekazam i, na żądanie także za pobi'a 
niem  p ierw szej ra ty .

Prospekta, lis ty  ciągnień i k a len d arzyk  losow ań gratis i franco.

Y Y Ic n e r  W c c l i s l e r -  u n t l  L o m b n r d - G le s c l ia . f t

A. GUTFELD, vovraals Leutholtz et Comp.,
zakład istn iejący od r. 1870.

W i c u ,  I . ,  W l p p l i n g e r s t r a s s e  27,
1469 2
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Wszcltie p le c e n a ta tż a  zp n w u c ji  BTtonnjciiez roinicr M ł T t o e t c n f J

K a r o l S ło to ło w ic z
dotychczasowy kierownik wyrobu rekwizytów i reżyser urządzef

P O G R Z E B O W Y C H
t u / t e j s z e j  +  „ O o n c o r d j i 44 

obecnie zarządzca przed siębiorstwa pogrzebowefl(
pod godłem KORONA “

iSCHOPFl FE.
przy u licy  O rm iańskiej 1. 12. ,,KOBOJfA“ (dom  w ła sn y )  

v ii a vi« wieży czyli dzwonnicy kościoła O rm iańskiego 
wyrabiając tam jako rzem ieślnik fachowy przybory pogrzebowe je st  w sianie UU , 
dzać najokai alsze pogrzeby znacznie a ni ahowieie o 50*|, tanisj, aniżeli któryś y, 
wiek z tutejszych przemysłoweó' p'grzebowych, gdyż ci muszą potrzebne im ł r 
bory od rzem ieślnika kupować Wyrabiam zakże sam karawany i mam do sflfj 

d an ia  go to w e  po censeh bardzo przystęnnych.
C e n y  ł c o z n .p l e t n . 3r c ± i p o g -r z e T o ó -w  s ą .  s t a

klas > 1. eupper prima 300 zlr., klasa 1 prima 210 złr., klasa II. od 38 do 60
klasa 111. 22 złr., k ltsa  IV  11 złr. „

Trumny metalowe po cenach fabrycznych począwszy od 42 złr a dęb■’*  ̂
począwszy od 7 złr. dla zm arłych dor( łych. Na zlecenia z prowincji wysyraffl 11 
przywi żę sam przybory pogrzebiwe nzjblizszym  pociągiem.

Szczegółowy cennik na ząaanie doręczani, U6t 2

Adns Di telegram : „KoroiRi“  SLtałowicz- Lwów, Ormiańsia 12-^

L 338/887. pr.

Ogłoszenie konkursu.
Prozydjum M agistra tu  kroi. stuł. m iasta  Lwowa, rozpisuje 

niejszem konkurs z terminem do 5 maja b. r. na  posadę p rak tyka^  
konceptowego z adjutuin rocznych 420 złr. w. a

Od kandydata  wymaga się ukończonych nauk prawniczym- 
odbytych z dobrym postępem teoretycznych egzaminów państwow) 
względnie osiągniętego stopnia doktora praw, nadto winien kandy I 
poddać się sześciotygodniowej próbie, a przysięga służbowa został1!, 
odenraną od niego wteny dopiero, mzeli w tym czasie złoży do*f,<• 
pilności i uzdatnienia  do służby konceptowe .

W ciągu trzech lat licząc od dnia złożenia przysi ;gi, wini1' 
kondydat złożyć, z dobrym postępem eg/.iimiu praktyczny z ustr ."1’ 
dawstwa i adm inistracji politycznej.

Ubiegający Się o pomienioną posadę zechcą w terminie ozU 
czonym wnieść należycie ostemplowane podania do Piezydjum 
s tra tu  i załączyć dowody co do wioku, odbytych studjów i dotychć 
sowego zatrudnienia , tudzież, wykazać w myśl §. 3 ustanowy służby 
wej stosunki pokrewieństwa lub powinowactwa z urzędnika11 
miejskimi.

W e L w ow ie dnia 23 k w ietn ia  1887. i —3

2 v £ o c ł h . n a , c l 2 : i

* * * * * * * * *  * * * * * *  * *  * * * * * * # £
ta

z ą b  amerykański, g roc li ,  w y k ę ,  J ę c z m ie ń  i  o w ies

Odpowiedzialny redaktor: W a c ł a w  M a s ł o w s k i Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w  Białej.

|  . 1J I  .
* * * * * * * » * * i* * t* * j* * ;< * x tt* tt» * £

1 4 5 6  2 - 2  odmianach, l i r e c z h ę  sybirską f t
w miarę zapasów po najprzystępniejszych cenach.

Z drukarni litografji Piliera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


